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Z zam njjscowi; prenumeratą, zgiitśzUc’ 
się należy do Administracji „PRZE- 
G; Ą 1'U“ we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
lit mwaty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
j.rzćffiftami pocztowemi, a nie w ko
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
v, kopertach raczą doplacac po 5 ct. 
do każ lego listu
Eieiscuną prenum we Lwowie przyjm ują

T ra fika  J .  W ażnego, przy u licy  Czarnieckiego 
liczba 2. — Trafika przy u licy  K arola L udw ika 
Jczba f i .  —  Trafika przy ul. O ssolińskich (obok 
Ł azienek  D iany) — Biuro D zienników , p rzy  

K arola Ludw ika liczba 9.

R^kop.sinbr Pedakcja nie zwraca.

liztó: Jana i Pawła braci m. 
JcsUTG. Władysława Kr.
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Zachód .  .  8  .  1 1 0
Długość dni* g 16 m. 17 0
Ubyło dnii. 0 0 min.

Czas odnowić prenumeratę!!!
Upraszamy tembardziej o wcześni je j odna

wianie że wskuiek nowego rozkładu jazdy pocią
gów, urząd pocztowy jest w stanh dopiero dnia 
następnego doolarczać przekąsy, l y m  sposobem 
Administracja „ P R Z E G L Ą D U * dowie się teraz 
dopiti o we 24 godzą, później, niż to dawniej by
wało, o tem, żc prenumerator odnawia swój abo
nament i pragnie, aby mu „ P R Z E G L Ą D *  był 
nadal wysyłany.

Nadmieniamy przy tem, że adm inistracja  
„ P R Z E G L Ą D U *  równo z dnien. w którym wy
gasa abonament, wstrzymuje wysyłkę P R Z E 
G L Ą D U *

Przegląd polityczny.
Dziś w Białej Bali królewskiego zamku w 

Berlinie wygłosi pierwszą swą mowę tronową 
nowy niemiecki Soldatenkaiser. Ta uroczystość 
odbędzie się z przepycham ogromnym i z nieby
wałą dotąd pompą na dworze słynnych ze suąp- 
stwa Hohenzollernów. Najpierw będą odprawione 
modły, nie w miejskim tumie, jak zwykle bywa
ło, lec». w pałacowe’ kaplicy, bo na nabożeństwie 
chce być cec&rz z małżonką i z całym ogromnym 
orszakiem królewsku, i cesarskim. Potem — gdy 
deputowani zgromadzą się w Biaiaj sali — roz
pocznie aię pochód dygnitarzy dworskich i ko- 
ronnycn. Parami pójdę z początku jenerałowie, 
następnie dostojnicy, niosący insygnia, więc 
miocz Rzeszy, berło, jabłko, koronę żelazną, po 
tem ministrowie Rzeszy za nimi cesarz w pur
purowym płaszczu, podtrzymywanym przez pa
ziów, a na ostatku oficerowie pałacowej gwardji. 
Zasiadłszy na tronie, Wilhelm nakryje głowę, 
stopy oprze o złocistą poduszkę i odczyta akt, 
który z głębokim ukłonem poda mu ks. Bismark. 
Gdy skonczT i w stano natenczas taki sam po
chód rozpocznie się w odwrotnym kierunku, a 
na szarym jego końcu będą tym razem deputo
wani. Prosto z zamku udadzą się om. do parla
mentu, gdzie po obliczeniu, ażali jest liczba do
stateczna do prawomocnych uchwał, przez akla
macją będzie wybrana prezya,um i wnet się roz
poczną obrady nad odpowiedzią na mowę trono
wą. Ten adres DarUment jutro uchwali i wyszło 
go du cesarza przez oBobną deputacją, wybraną 
przyjętym w takich razach sposobem , t. j. depu
towani będą ciągnęli losy, kto z nich ma pójść. 
We środę już się parlament rozjedzie, a we 
czwartek tak? sama ceremonia odbędzie u ę  z o- 
bu izbami pru„nego sejmu, który wszakże rozpo
cznie obrady nad adresem dopiero w sobo 
t ę ,  bo w piątek przypada uroczyste kato
lickie święto, które protestancki król chce usza
nować.

O t r  sci mowy tronowej wiadomo, że pod
niesie, iż nigdy jeszcze sytuacji nie była tak 
pokojową, jak obecnie, i żo zwłaszcza dawno już 
stosunek Niemiec do Rosji nie był tak dobry i 
przyj aż ay jak teraz I  o ile ze wszystkiego są
dzić można, nie będzie to jeno frazes. Zwracaliś
my już n& to uwagę, ż -5 z Rosji zaerą ł wiać 
prąd łagodny ; w Petersburgu starannie ucinają 
drażnienia nowego władzcy Niemiec i za to mają 
już nagrodę w podskoczeniu rubla papierowego 
do guldena i szesnastu centów. Uprzejma mina

Eokazywana Berlinowi, nie przeszkadza peters- 
urskim politykom syczeć na Austrją. Hrabiemu 

Kalnoky’emu za jego mowę w Delegacjach, a p. 
Falkowi za jego budżetowy referat : Komentarz 
doń, mocno się  dostało w Nowem Wrsmieniu, w 
Petersourskick Wiadomościach i nawet w J j u m  
de St. Petersbourg. To gra zupełnie zrozumiała i 
bynajmniej me nowa, bo już do niej parę razy

bra ła  s‘ę Rosja, pragnąc poróżnić sojuszników 
środfeowo-europ?jskkb Teraz jest nr,wet dl» na
iwnej Rosji więcej nadziń , że ta  kabała się uda, 
bo przecie podana przez nas pierwszych wiado
mość o zamierzonym zjeździe Wdbólma z Ale
ksandrem, znajduje potwierdzenie w półurzędo- 
wycn organ ich Mianowicie Fremdenblatt notuje, 
ż° „w sferach kompetentnych nic wprawdzie rie  
wiedzą o zamierzonym zjeździe, ale bardzo być 
może, if odpowiednie, rokowania już się toczą, 
albo wkrótce będą wdrożone".

yI jesieni Wilhelm ukoronuje się i ukoro
nuje swą małżonkę. B ędzu to znowuż uroczystość, 
od I tóraj Prusacy odwykli. Pierwszy król pruski, 
Fryderyk I ukoionował się w roku 1700; zastęp
cy jego aie wykonywali tego aLtu, natomiast o d 
bierali od przedstawicieli stanów uroczyste hołdy 
wiernopoddfcńczc, ale i ti. csramoujs. była zanie - 
?hana od wprowadzenia konstytucji w roku 1848. 
Dopiero znów W Jńelm I postanowił się ukorono
wać w Królewcu i uczynił to w r. 1861, przy- 
czem oprócz junkrów całe Prusy przez deputo
wanych sejmowych zaprotestowały przeciw odna
w ia.iu  zaniechanego zwyczaju. Powstały wtedy 
wielkie kwasy i waśnie, na których wiele stracili 
liberałowie a  zyskali junkrewie. National Zeimng  
spodziewa Big, że dziś stronnictwo lib oralne me 
powtórzy tego błędu. Rzecz naturalna, iż nie po 
wtórzy, choćby dla tego, że dziś li t  oralne stron
nictwo nie jest tern- jakiem ono było ćwierć wieku 
temu.

K.iążę Radoliński zdał urząd wielki ?go m ar
szałka dworu i we średę wyjeżdża do Konstanty
nopola, ako nadzwyczajny wysłannik, maj ,cy ofi 
cjalnie zawiadomić sułtana o wstąpieniu na tron 
Wilhelma II.

Berlińskie dzienniki notują, że cesarska p ara 
nigdzie tego lata  nie wyjedzie ze stolicy, bo ce 
sarzowa w połowie sierpnia odbędzie słabość. — 
.Tylko — dodaje National Ztg. — wypadnie mo
że cesarskiej parze zrobić wycieczkę do Kielu, 
gdzie mieszkają księztwo Elenrykostwo." Do mło
dej pa:ry, spędzającej mic-diwe miesiące w Kiblu, 
cesarz Wilhelm prawdopodobnie nie byłby się fa
tygował, gdyby Kiel nie był portowem mi wtem, 
leżąoeui na dtudze okrętowej z Petersburga do 
Kopenhagi

Pruskie mimsterjum spraw wewnętrznych je 
szcze nie jest obsadzone. Oprócz dwóch znanych 
kandydatur, pp. Achenbacha i Micjuels, wymie
niają teinz jeszcze ministra stanu Notfcichera. — 
Hr. Walderses podobno rzeczywiście ustąpi z  u- 
izędu jenei&lnego kwatermistrza i otrzyma ko
mendę nad korpusem,ale pogłoska o jego poróż
nieniu się z kanclerzem jest jakoby najzupełniej 
zmyśloną.

Berliner TbgęblaM, pisemko brukowe, po
daje sensacyjną wiadomość, wyssaną oczywiście 
z palca, że już w berlińskich dyplomatycznych 
sferach suszą sobie głowy nad odnowieniem 
t r ó j i e s a r s k i e g o  p r z y m i e r z a ,  które za- 
stąpiłooy istniejący sojusz niemiecko “ustro-wło- 
ski Nad tukiemi bajkami nawet zastanawiać się 
nie warto, jednakże Pust pofatygowała się u do
w o d n i tezę bardzo słuszną, że dopóki R isja 
szczerze nie zrzeknie się zaborczych zachcianek 
na balkańsk.m półwyspie, dopóty ani mowy być 
nie może o porozumieniu się Austrji z caratem, 
a dla Nńmiec przy takich okolicznościach ko 
rzystniejszy jest sojusz środkowo-europejsk. od 
sojuszu z samą jeno Rosją. Naszem zdaniem nie 
będzie żadnych zmian w ugrupowaniu eię mo
carstw, a tylko wszystkie one milcząco się zgu 
dzą na czasowe usunięcie w głąb perspekty »y 
wszystkich spornych kwestyj.

Korespondent pisma Haager Dagbladet d o 
nosi, że mu dr. Maekenzrie oświadczył, iż jeszcze 
w lutym stanowczo określił chorobę Fryderyka 
jako rak, ale ogłosić tego nie mógł, bo w takim

razie ustanowionoby regencję, czego zmarły ce
sarz sobie nie życzył, Ta wiadomość, prawdopo
dobnie zmyślona, dała, junkierskim i liberalnym 
pismom powód do jeszcze gwałtowniejszych na
paści na dr. Mackienziego.

Sprawa Popowa doprowadziła w Bulgarji 
do przesilona gabinetowego. Konserwatywni mi
nistrowie Naezewiez i Stoiłów uważali ciągle Po
powa za zupełnie niewinnego i żądali rewizji 
procesu, ministrowie zaś liberalni Stambułów, 
Mutkurów, Strański i Ziwkóy koniec Końców zgo
dzili się tylko na to, żc wy rok sądu będzie za
twierdzony, ale następnie Książe ułaskaw. Popo- 
wa Na tu tamci dwaj nie przystali i zapowie
dzieli swą dymisję jeśli cały proces nie będzie 
na nowo przeprowadzony, albowiem ski łaski 
ostatecznie nie oczyszcza człowieaa skazanego 
niewinnie.

W zeszły piątek trzej oficerowie wybrali so
bie za cel strzałów z rewolweru knpl.cę, zbudo
waną w Sofji na pamiątkę cara Aleksandra H. 
Zn.eważenie cerkiewki jest tu czynem podrzę
dnym, głównym zaś — znieważenie rosyjskiej dy- 
nastji. Rząd jest w strachu, aby z tej sprawy nie 
wywinęła się jakaś dyplomatyczna awantura.

Papież oddał do diuku encyklikę o r F a ł
szywej i prawdziwej wolności" — owoc mozol
nych trzyletnich stud.jów. Praca ta  ma być dal
szym ciągiem, albo raczej uzupełnieniem sławnej 
encykliki Leona XIH p. t. „immortale deiu. Rzecz 
naturalna, że skoro tylko pojawi się ta  encykli
ka, my z nią poznajomimy naszych czytelników.

Korespondencje.
Poznań 23 czerwca.

(D K.) Pojawiła się wiadomość nsjzupeł- 
niej zmyślona, lakoby nasze Koło sejmowe zam ie
rzyło wystosować osobnj adres do nowego cesa
rza i króla. Koło wcale nie miało tego zamiaru 
i pewnie żaden deputowany z podobnym projektem 
nie ?ystąpi. Można z góry powiedzieć, że adres 
nie byłby przyjęty, po cóż więc narażać się na 
fiasko ?

Po zdwojonej prześladowczej gorliwości pa
nów urzędników my już jam n widzimy czego aię 
możemy spodziewać. System eksterminacyjny roz
winie się w całej pełni i będzie jak huragan 
sza la ł, niszcząc wszystko, co pruskiem nie 
jest na tym Kawałku polski^ ziemi. Do czego 
już teraz, w pierwszych dniach panowania Wil
helma II ‘dochodzi, mccii o tem świadczy fakt 
następujący. Rządca dóbr wałdowskich napisał 
po niemiecku list do komisarza obwodowego w 
Trzcianacb, k&porlę również zaadresował pc nie
miecku, ale na niej była drukowana polska ety
kieta, zawierająca tylko te wyrazy: „Wałdowo.
p. Wielka Kłonią “ Komisarz obwodowy uwc,żał 
za właściwe oskarżyć rządcę o zasazane używa
nie języka polskiego i dc raportu swego o tym 
wypadku dołączył kope-tę, jako corpus delicti. 
Naczelnik powiafu złotowskiego wydał ro^pc 
rządzenie, mocą którego za takie naruszenie 
ustawy o urzędowym języku będzie w przyszłości 
wymierzana kara pieniężna do 30 marek, aloo 
kara więzienia na trzy dni. Jednocześnie we 
wszystkich powiatach rozkazano gminom i ao- 
minjom pousuwać polskie uap.sy ze wszystkich 
przydrożnych znaków i surowo ścigać tych, któ- 
rzyby się poważyli używać starych polskich nazw 
wiosek, nie zaś nadanych im ad hoc nowych 
niemieckich

Tanie s&me spotęgowanie się aucha grrn..* 
nisacyjno - protestanckiego objiw iło się wraz ze 
śmiercią Fryd sryka w komisji kolonizacv,nej. Jak 
wiadomo, minie,terium solennie zapewniało w sej
mie, że aa kolonistów będą przyjmowani Ni6 tnoy 
bez różnicy wyznania, albowiem rząd wcale nie 
myśli lutrzyć Wielkopolski. Za życia Fryderyka

ogłoszono, że o kolonje mogą się ubiegać Niemcy- 
katolicy. Zgłosiło się więc kilkunastu, ale na po- 
d in i t  ’’:h dopiero tera r dunc im odpowiedź, że 
rozparcelowane dotychczas dobra przeznaczono 
wyłącznie dla protestantów, jednakże kiedyś w 
przyszłości, komisja może wyznaczy kolnnje dla 

t katolików, zstom na ten wypadek nńcL kompe- 
>en.,i katoLckiego wyznania odpowiedzą na za 
łączony io pisma kwestjonarjusz, zawierający wa
runki nabycia koLnji Wyniku z tego, że katolic
kich kompetentów komisja kolomzscj jna posta
nowiło zarezerwować., sobie na tę ostateczność, 
jeśli się nie znajdzie aoi tatecznej liczby Koloni
stów protestantów, ale tych będzie dość, bc za 
mierzono Niemców z różnych okolic państwa, 
zi ujnowanj cb do szczętu przez ostatnią powódź, 
osadzić w naszej prowincj — Tu miejsce zano
tować, że od chwili powstania akcji kolonizacyj- 
nej do dziś zakupiono ogółem 140.000 morgów 
ziemi od Polaków; nabywanie jej na rachunek 
komisji wcią* się zwiększa; i tak, w osta
tnim miesiącu, mianowicie od 14 maja do 14 
czerwca, wyszło z rąk polskich 15.964 morgów, 
a z tego kuimsjfi, zakupiła 14.364 morgów, resztę 
bank h poręczny berliński i jakiś N emiec. W tych 
dniach z młotka pójdzie jeszcze kilka wsi za 
dług’, a dc licytacji oczywiście s ta n ę  komisja.

Rozeszła się tu  pogłoska, że na Wilhelma 
II wykonano zamach, gay konno, sam jeden, wra
ca! z placu wojskowych ćwiczeń do marmurowe
go pałncu w Poczdamie

Krajowa ustawa sanitarna.
Celem unormowania służby zdrowia w gmi

nach naszego kraju przedłoży Rząa na jesiennej 
sesji Sejmowi projekt odnośnej ustawy, a zarys 
tego przedłożenia przesłało już Namiestnictwo do 
Wydziału krajowego i zamierza prz6z konferen
cje obustronnych delegatów osiągnąć porozumie
nie co do głównych na administrację i finanso- 
wość gmin oadz.ałującycn postanowień projektu.

Wedle niego będzie obowiązana każda gmi
na, albo sama „lbc w połączeniu z sąsiedniemi, 
utrzymywać lekarza do wykonywania policji zdro
wia lub w ogóle do spraw sanitarnych, wchodzą
cych w zakres działania gmin Miasta o własnych 
statutach, oraz gminy, które wraz z obszarem 
dworskim liczą 10 .000  lub wiycej ludności, będą 
musiały utrzymywać jednego lub w razie potrze
by kilku własnych lekarzy gminnych. Gminom o 
ludności poniżej 10 0 0 0  dusz wolno ustanowić 
własnych lekarzy gminnych, ale za zezwoleniem 
politycznej Władzy krajowej wydanem w porożu 
mieniu się z Wydziałem Krajowyn Gminy mniej
sze, nie utrzymujące własnych lekarzy połączone 
będą w okręg gminny sanitarny, a wiadzs: poli
tyczna krajowa w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym oznaczy, które gminy mają być połą
czone w jeden okręg i która z miejscowości okrę
gu ma być si izibą lekarza.

Z wyjątkiem nieuniknionej konieczności, bę
dą w gminny okręg sanitarny łączone gminy le 
żące w granicach tego samego powiatu politycz
nego Okręg ‘iczyć winien zazwyczaj 15.000 diuz 
ludności, osiadł/ch na przestrzeni co najwyżej 
20 0  kilometrów kwadratowyrłi ( =  2 milom kwa
dratowym). Reprezentację taki >go sanitarno gmin
nego okięgu stanowić będzie zgromadzenie dele
gatów, a to delegata Wydz łu powiatowego i 
jedyna stu delegatów, wybranych przez gminy i 
obszary dw orsbe do okręgu wcielone. Płaca le
karza gminnego w okręgach poniżej obszaru 20 0  
hwad. kilom, wynosić będzie najmniej 500 zł., 
w okręgach większych najmniej 600 zł. Prócz 
płacy będą pobierać lekarze ryczałt na objazdy 
w stosunku 12 zł. od każdych 10 kilometrów 
kwadratowych okręgu, nie przewyższający wszela
ko nigdy 400 zł, Za czynności lekarskie uodej 
mowanei przez lekarzy gminnych t  urzędu nie 
wolno im będzie pobierać osobnego wynadgro-

dzenia, a wyjątek stanowić będf czynność’ wyko
nywane na specjalne polecenie władz ndm.nistrt.- 
cyjnycb, a me wchodzące w zakres działania 
gmin; za te  bowiem czynności pobierać będą 
osobne wynadgrodzeme ze skarbu państwu

Koszt utrzymania lekarzy penosić będą 
gminy i obszary dworskie do wysokości dodatku 
2 proc. do podatków bezpośrednich, zaś możliwy 
brak pokrywać będzie fundusz krrjowy. Do 
przedłożenia rządowego dołączono projekt po
działu Gaiicji na gminne okręgi sanitarne, w 
liczbie około 350. N& razie, zanim przybędzie 
tyle lekarzy ile powstanie okręgów, będzie mu
siała liczba okręgów odpowiadać rozporządzalnej 
liczbie istniejących lekarzy, lecz w miarę, jak 
wzrastać Dędzie liczba lekarzy, będzie przez od
powiedniejsze rozgraniczenie okręgów pomnożoną 
ich liczba.

Tak tedy niebawem rozwiązaną zostanie 
kwestja służby zdrowia w miaiteczk:,ch i po 
wsiach, a wolno tuszyć, że równocześnie z wpro
wadzeniem w życie zorganizowanej służby sani
tarnej pomnożoną będzie liczba aptek, tak, aby, 
jeśli już nie w każdym okręga to co najmniej 
na dwa okręci istniała jedna apteka, a przeto 
chory nie potrzebował czekać jak do^ąd czasami 
całą dobę, zanim ofrzyma lt kar siwo przepisane 
mu przez lekarza. Obok zaś starannie, tej pie
czy około zdrowia ludzkiego, nowa organizacja 
służby sanitarnej oddziała dodatnio na ogólne 
stosunki zdrowotne mieszkańców gdyż przyczyni 
się i umożliwi ścisłe wykonywanie przepisów pu
blicznych sanitarnych, które dotąd, pozostawione 
na laskę Zwierzchności gmiuuych, istniały jeno 
na papierze.

To są dodatnie strony tego projoktn, ale są 
i ujemne. Pierwszy ten że ciężary wzrosną, na 
razie o 2 ct. od 1 guldena podatków bezpośred
nich, potem o 3, 4, 5 i wyżej centów, a le  to 
mniejsza, ważuiejszem jest to, że stworzy »ie za
stęp ludzi, Którzy przy ciężkiej pracy bęaą sto
sunkowo bardzo słabo datowam, a więc ludzi, 
którzy żyjąc w ciąg taj biedzie, w trosce, aby 
spłacić długi, zaciągnięte w uniwersytecie, a ró 
wnocześnie przekarmić siebie i swą rodzinę, bę
dą z na nrj rzeczy stałymi malkontentami. Nie 
jest zaś nigdy zdrową dla społeczeństwa rzeczą 
tworzenie malkontentów. Obawiać się więc wolno, 
że chcąc gwałtem naśladować Zachód, to co 
skorzysta.ny przez podniesienie fizycznego zdro
wia ludności, stracimy i to z naddatkiem przez 
osłabienie politycznego zdrowia naszego społe
czeństwa. , Bwłaeaoza, je&oli posady gminnych le
karzy obejmą wyznawcy mojżeszowego zakonu.

Ktłka polnycze.
P rzem yśl 25 czerwca.

Przedwczoraj popołudniu zebrali się ucze
stnicy Zjazdu na drugie posiedzenie.

Po wyborze komisji ^.ontrolującoj, przystą
piono do rozprawy nad wnioskami delegatów Kó
łek z zachodniej Galicji. Pierwszy z nieb żądał, 
aby zjaady odbywały się odtąd w pierwszej po
łowie lipra. Po długiej rozprawie przyjęto wnio
sek p. E E izińsk.ego, aby wybór stosownej pory 
pozostawić dc decyzji GDwDegc zarządu.

W drugim wniosku było żądanie o wniesie
nie prośby do Namiestnictwa aby wyaało okólnik 
pouczający Starostwa jak mają być załatwiane 
uodauia Kółek w sprawie zakładania sklepów i 
w sprawie sprowadzania towarów dla członków 
Kółeu

Wniosek ten uchwalono z poprawką prze
wodniczącego, iż nie ma to być okólnik poucza
jący Starostwa, lecz wzywający je do jednolitego 
postępowania w tych sprawach.

Dwa następre wnioski nie dotyczyły już 
specjalnych interesów Kółek, ale wchodziły na 
szerokie pole reform admuLSuracyjnycli i sądo
wych.

POWIESÓ

K o w e r e k ą .

(Ci«K dalszy).
Przy oóiedzie, gdy dziesięciu uczni gimna

zjum i korepetytor obsiedli stół wokoło miała 
do nich przemowę w słowach następujących

— Młodzi są zawsze głup.... zwyczajnie jak 
młodzi. Gada się i gada, a to wszysUo iak grooh 
na ścianę... ot teraz m acie!... panna Róża wczoraj 
się przeziębiła, i Jamsk’ mewi, że ma zapalenie 
płuc. Nie może oddychać, kole ją  w piersiach, 
gorączka czterdzieśc stopni... Nie mówię ja  to 
zawsze?... nie lecieć jakby się paliło, nie gadać 
na wietrze...

Hałas odsuwanego "trzęsła przerwał jej, od
wróciła się. Łosicki blady i trzęsący się z naDÓł 
otwartemi usty, stai jakby piorunem rażony.

— Jamski powiada, że to zapalenie płuc? — 
zapytał ledwie zrozumiałym głosem.

Usiadł napowrót na miejscu, naokoło niego 
zachichotało cicho kilka dziecięcych głosów, kilka 
par oczu dawało sooie znaki porozumienie

— Kto chce jeszcze sztuki mięsa? — zapytał 
zagniewany nagle głos llskmj.

Kilka talerzy posunęło się ku półmiskowi
— Mówię wam zawsze, nie mięsza- się w cu

dze sprawy, swego nosa pilnować
T a apostrofa, nie wiaaomo do kogo skiero

wana, przyjętą została z najwyższą obojętnością.
Po obiedzie korepetytor zawołany został do 

gabinetu Ilskiego, nieooecnego o tej porze. Pani 
liska, z silnie fnlującem łonem, stała na środku 
pokoju; błyskawice gmewu przebiegały jej świe
cące się czoło.

— Co pe n urzędza8z za komedje ? — zapytała I 
surowo. — Wystawiasz się pan na pośmiewiskc 
chłopców. J»k oni mają potem słuchać i szano
wać pana? Pan sobie nie wyoorez’sz, jak to jest 
śmieszne... w położeniu pana jakieś sm ory ' I co 
pan sądzisz... co pan sobie wyobrażasz?.. Ona o 
panu ani nawet nie myśli, chyba że się z pana 
naśmieje.

— Czy sama zażąuała Jamskiego? — zapytał 
nieśmiało Łosicki

— Ja  męża po niego posyłałam — odparła z 
dumą liska.

— Ja  bym był zdarna...
— Tu się nikt o zaanie pana nie pyta-
— Jamski jest stary doktor...
— W łaśnie dobrze, że stary... Dla młodej 

ładnej panuy najlepezy stary, przynajmniej go 
się nie wstydzi... Człowiek poważny, doświad
czony, nie tak, jak ci młodsi rzeźmcy, którym 
Eog wie co w głowie... Aie. ale... poszlij pan tam 
którego, żeby dał znać jej bratu... Chmurna 13. 
Tylko którego spokojnego... niech idzie Rulski.

Łosicki wyszedł spełnić polecenie, potem 
niespokojnym krokiem mierzył izbę, w której 
kolo stołu, pochylone nau książkami dzieci co 
chwila zwracały się do niego z jakiemś zapyta
niem.

Wkrótce wrócił maiy Rulski; zdyszany c- 
powiadał o swej wycieczce i o pośpiechu, z ja 
kim brat tej panny wskoczył do dorożki, zapo
minając zaprosić go uob.e na towarzysza.

— Musiałem lecieć piechotą.
— Posły zawsze osły I — ozwał się jakiś głos 

z za Btołu.
— Mnczeól — krzyknął Łosicki.
— Ten pan tak ’ię przestraszył, jakem mu 

powiedział, 4e jego siostra bardzo chorał...
Łosicki popatrzał w twarz chłopca, potem, 

mc me mówiąc, wyszedł. Ledwie drzwi zam
knął wszczął się hałas nie do opisania. Chłopcy 
poczęli dokazywać, bić się, chcieii w jednej

chwfi krzykiem i ruchem wynagrodzić sobie 
przymus całodzienny.

Tymczasem Ł jsiuki na palcach przeszedł 
korytarz, wiodący do pokoju Rózi, stanąi w naj- 
ciemmejszym jego kącie i czekał. Otworzyły się 
wreszcie drzwi od pokoju chorej, wyszedł z nicn 
Bpiesznie Mieczysław. Korepetytor zawsze na 
palcach zbliżył się ku niemu. i

— Pan daruje — rzekł z wysiłkiem. —• ale 
nie mogę oprzeć się... sam studjuję medycynę... 
ośmielam się podać radę.

— Pan jesteś doktorem ? zawołał Mieczysław— 
a w.ęc wejdź pan! Mnie ona się wydaje być 
bardzo chorą!

— Nie panie, nie jestem jeszcze doktorem, 
niestety, i nie mam prawa tam wejść, muszę 
tylko powiedzieć, że zapalenie płuc, to ciężka 
choroba!... peni liska wezwsła Jamskiego... ja 
bym radził wziąć kogo inuego.

— Mów pan! Nie znam pana, ale ,.estem go
tów rady posłuchać.

— Jestem  student medycyny, Łosicki,.. Wy
bacz mi pan moje śmiałość, ale błagam wezwij 
pan profesora Meliokiego. Togo rodzaju choroby 
są jego specjalnością... Tu me można tracić ani 
chwili... p?nna Róża jesł szczupła...

—  Gdzież on mieszka?
Ł  deki wskazał adres.

—  W tej chwili jest on w domu, — dodał — 
to pora jego objadu, niech się pan spieszy... po
słać przez lokaja bilet z prośbą o odwiedzenie 
chorej dziś jeszcze... niech pan napisze, że cho
roba jest ciężka, wymagająca śpieszntgo ra 
tunku..

— Chciałbym jeszcze dostać ]ftną gardę malade, 
czy siostrę miłosierdzia Nie wiesz pan gdzie się
po nią uda-'’

— Nie wiem, ale dowiedzieć się mogę, a na
wet rzecz tę ułatwić.

— \eh , będę panu wdzięc^nyl
Ścisnąwszy rękę Łowickiego wyb.egł śp ie

wnie. Niepokój malował się na jego twarzy, w

tej chwili Rćzia była znowu Jv g 3 ukcchsną si, 
strą, znowu przedstawiana mu się , J i  niegdyś, 
gdy dzieckiem była, jukc wzór doskonałości 
wszelkich. Wydał ostatnie złotówki, jakie zawie
ra ła  jego portmonetka na zapłacenia galopu 
koni dorożkarskich, ostatniego rubla dla lokaja, 
który pośredniczył między nim a Malickim. Czuł 
się prawie nieprzytomnym z niepokoju, gdy cze - 
kał na odpowiedź słynnego doktora; słowa „pan 
profesor będz.e dziś", dały mu chwilę przelotnej 
radości. Poszedł u łoza siostry czsk ,ć rta speł 
nieme obietnicy. Siedział pochylony nad chorą, 
śledząc każdy jej ruch, każde odetchnięcie Jego 
oczy utkwione były w jej twarzy z takim niepo
kojem, że Rózia ’z wdzięcznością rękę swoję w 
jego dłoni k łid ąc , —■ szepnęła przerywanym 
głosem :

— Dobry, dobry Miecio!
Nie strac*ła przytomność., a jedn>.  gorącz

ka w dziwaczny sposób przedstawiał a iei rzeczy
wistość. Sprzęty otaczające^ wydawały jej się ja 
kieś zmienionej pulsujące, juk jej rkronie, świa
tłe pokoju migotało i rosło czasem przed jej 
wzrokiem w niezmierny blask, brat, siedrący przy 
niej, to p idrast ił n-gle, to się kurczył i zniżał. 
To wszystko^ przy ciągłym akompaniamencie o r
kiestry, głoaów ludzkich wysokich sopranów, głę 
boki ch altów, wzruszonych tenorów i poważnych 
bas, w. Niedzielna M argeryta śpiewała s*"oję roz
paczliwą pieśń w kościele, podczas, gdy Mefisto 
ftles przyj .onunaL jej la ta  dziecinne i dawną nie 
winnośó. OsoDy kusiciela nie dostrzegała lecz 
przed ej okiem przelatywał czasem błysk pie- 
i-.elcy jego spojrzenia Potem muzyka ta  przera 
dzała się n tg le  w inuą, hałaśliwą -  orkiestra za
głuszała głosy... Stan ten halucynacyj muzykal
nych miałby swój powab, gdyby ni( cierpieuie 
nieznośne. Oddychać mógł- tylko krotko, jakby 
powierzchownie, każde silni jsze zaczerpnięcie po 
wietrzą sprawiało jej ból. To zdradzało niepokój, 
rozdrażnienie, iakis nerwowy przestrach, opano
wujący ją  co chwila...

Mieczysław eię niecierpliwił
— Jaszcze go nie ma! Pali “obie zapewne spo

kojnie cygaro po obiedzie! Ach, ci słynni dokto
rzy, to plaga 1 Trzeba na nion czekać, wyglądać 
iak zbawienia t

W staw ał, zaglądał macnmamie do oku„, 
przez które nic prócz dziedzińca zoLaczyć nie 
mógł, chciał coś działać poprawiać poduszki, po
dawać napó j; nie mógł eię oswoić z myślą, że 
choroby nie można, jak niepotrzebnego sprzętu, 
wyrzucić za okno, że ją  trzeba znieść cierpliw a 
i żadne piany ratunkowe, pocieszające wśród ma- 
terjalnych niepowodzeń, nie są w stanio zmienić 
jej przebiegu.

Duzorczyni, sprowadzona przez Lisickiego, 
zjawiła się nareszcie. Była to średnich lat ko
bieta, o przyjemnym lecz zmęczonym wyrazie twa
rzy. Z jej wejściem do pokoju, Kozia doznała tej 
morałnąj ulgi, jaką czuje chory, gdy wid», że 
nie zabraknie mu umiejętnej opieki.

Późno już przyjechał Melicki Gdj p iseJ io - 
dził przeŁ korytarz, bystry jego, orli wzrok, k tó 
remu żaden szczegół nigdy nie uszedł, dostrzegł 
wysoką postać, stojącą w lieniu. Łisick*. oczeku
jący tam z niepokojem, nie przypuszczał, że wy- 
«ryrym będzie, a tem mniej — poznanym Drgnął 
gdy Malicki przechodząc obok niego i rr-icająo 
a r  przelotne spojrzenie rzeki:

— Zuzięo-iz się pan, stojąc w tok zimnym Ko
rytarzu Ludzie ze zdrowiem pana powinni spaó 
już o tej porze. To musi b jó  tu? — z-pytał 
wskazując na drzwi

fcisioki patrzał na mego ah u  zbawcę. 
Dotąd dityKał się tylko teorji medycznej i wie
rzył nauce z gorliwością i zapałem młodości. 
Profatnr Melicki przed-itauiał mu się jako nieo
mylny kapłan wiedzy. Widniał tyle razy spraw
dzające się jego przepowiednie.

(C. d. n.)
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Żądano bowiem uchwalenie rezolucji „ż8 
połączenie się dworu z gminą jest rzeczą poży
teczną a nawet konieczną* i „zaprowadzenia są
dów rozjemnych w nyejseach, gdzie są Kółka 
rolnicze".

Nad pierwszym z tych wniosków akademi- 
czna dyskusja bez powzięcia uchwały toczyła się 
gorąco i długo, pomimo że właściwie nikt nie 
przemawiał przeciw samej treści wniosku. Wska
zano tylko (p. Lippoman), że obecna ustawa gmin
na me wzbrania tego łączenia się dworu z gmi
ną w jednostkę administracyjną, że wszelako dziać 
się to może jeno za obupólną zgodą obu stron i 
że wreszcie, gdyby podobne połączenia stawały 
się częstszemi, Sejm wziąłby ztąd asumpt do 
zmienienia teraźniejszej ustawy.

Nie przyszło równie do uchwały nad dru
gim wnioskiem w sprawie zaprowadzenia sądów 
rozjemczych, gdyż słusznie podnoszono, że przy 
dobrych chęciach stron spór wiodących, sądy po
lubowne mogą wyśmienicie zastąpić sądy rozjem- 
ne. Skończyło się więc na poleceniu Zarządowi, 
aby pouczył Kółka jak mają postępować w tym 
względzie.

Na tem skończono przedwczorajsze posie
dzenie, a na wczorajszem rannem po wykładzie 
lustratora Towarzystwa p. Wiśniewskiego o ro 
zwoju rolnictwa u naszych włościan, na który 
tem at przeprowadzono ożywioną rozprawę, przy
stąpiono do wniosków stawianych przez człon
ków. Między niemi najważniejszym, a zdaniem 
naszem najzdrożniejszym był wniosek członka E. 
Łozińskiego z Poloka, aby zagrozić krakowskiemu 
Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń, że jeśli 
ono członkom Kółek przyobiecanych ustępstw, a 
Towarzystwu Kółek przyobiecanej subwencji nie 
udzieli, to członkowie Kółek będą się ubezpie
czali w innych zagranicznych Towarzystwach ase
kuracyjnych.

Przeciw temu wnioskowi przemawiało wielu 
członków, a bronił go p. Jan  Nepomucen z Ole- 
ksowa Gniewosz i wnioskodawca, który oświad
czył, że jeśli od członków Kółek w dowód pa 
trjotyzmu żąda się ubespieczania w krakowskiem 
Towarzystwie, to niecbajże bogate Towarzystwo 
w dowód większego patrjotyzmu porobi ustępstwa 
członKom.

Wniosek ten przekazano Zarządowi głó
wnemu do załatwienia, jak  niemniej wm .sek o 
wydawnictwie popularnych dziełek dla ludu, a 
po przemówieniach przewodniczącego, który dzię
kował miaBtu za gościnność i pożegnał uczestni
ków zjazdu, życząc im najlepszego powodzenia, i 
po mowie burmistrza dr. Dworskiego, który ży
czył Towarzystwu Kółek rolniczych najobfitszych 
skutków pracy, zamknięto obrady.

Po południu odbyło się premiowanie płu
gów połączone z losowaniem narzędzi rolniczych, 
książek i innych drobiazgów rolniczych — umyśl
nie na ten cel przez Zarząd zakupionych — po- 
czem zakończył się Zjazd wspólnym podwieczor
kiem w gaju .Budy* za miastem.

Kluby paryskie.
Paryż w czerwcu.

Jeżeli znałeś czytelniku Paryż przed laty 
dwunastu i przechadzałeś się kiedy o późnej po
rze po jego bulwarach, pamiętasz zapewne jasno 
oświetlone okna wspaniałych sal i maleńkich g a 
binetów w tych licznie odwiedzanych restaura
cjach, w których do brzasku jutrzenki, ochoczo 
szła zabawa i raźnie wysuszano kielichy.

Dziś ujrzałbyś te same okna, już o 10  z 
wieczora pogrążone w ciemności. Natomiast j a 
śnieją a giorno oświetlone, z przepychem urzą
dzone lokale rozmaitych klubów, mieszczące się 
przeważnie w mezzamnach.

Jest to plaga, która od jakich lat dziesięciu 
lub dwunastu, Paryż opanowała i grasuje z coraz 
większą siłą.

W płynęła ona niezwykle ujemnie na sto- 
sunai towarzyskie a nawet na charakter narodo
wy, na ową wrodzoną swobodę i lekkość, z jaaą 
f  rancuz goni za zabawami i przyjemnościami 
życia używać umie. Zamiast tego, dziś najmilszą 
zabawą jest zgrywać się nawzajem a noc bez
sennie przy zielonym stoliku spędzoną, uważać 
za wypoczynek.

Świeży skandal, jaki nie dawno temu wy- 
d a rz jł 3ię — a w kołach literackich nie miłe 
wywarł wrażenie, gdyż rycerz smutnej sławy, 
który to brzydkie popełnił oszustwo, potrafił 
wcisnąć się nawet w pewne sfery dziennikarskie, 
zwrócił ponownie na te lokale uwagę paryskiej 
policji, k tóra już przed laty kilku przeciw tym 
krubom energicznie była wystąpiła. Ale zastoso
wano wówczas połowiczne tylko środki, k;,óre 
sprowadziły upadek kilkunastu przedsiębiorców, 
me posiadających dostatecznej protekcji, podczas 
gdy inni, szczęśliwsi lub sprytniejsi, prowadzili 
dalej niecne rzemiosło z rosnącem powodzeniem.

Liczba klubów była dawniej bardzo ogra
niczoną, jak i liczba uczęszczających do nich 
osób, bo mało było tych wybranych, którym h a 
zard gry nie robił różnicy.

Zliczyć je było można na palcach a skła

dały je wyłącznie sfery arystokratyczne i wysoki 
świat finansowy ; inne warstwy społeczeństwa, n a
wet bogate mieszczaństwo, którego złota mło
dzież do Maison d’or i Cafe Anglais uczęszczała, 
nie czuły potrzeby tych klubów, a nawet arty
styczny klub, tak zwanych Mirlitonów, na placu 
Yenuóme, powstał po ostatniej wojnie dopiero.

Przodował wszystkim arystokratyczny Jockey- 
Club, w roku 1840 tym jeszcze założony, w któ
rym ostracyzm był tego rodzaju, że statu ta ta 
kiego Cercie Imperiale, gdzie wysocy dygnitarze 
państwa uczęszczali, lub Cercie Agricole, założo 
nego przez właścicieli posiadłości w iększych, zda
wały się niczem w porównaniu Jockey-Clubem, 
pomimo że i do tamtych nie łatwo wstęp uzy
skać było można. Już w samym charakterze za
łożenia klubów, przedtem a teraz, wielka leży 
różnica.

Dawniej wkładki członków, tworzyły stały 
roczny dochód, wystarczający najzupełniej, tak 
na eleganckie i dostatnie urządzenie początkowe, 
jak i na opędzenie następnych bieżących wyda
tków; słusznie zatem każdy z członków mógł 
się tam czuć jakby u  siebie w domu. Dziś ina
czej.

Nie wspólne siły składają się na urządze
nie zbornego punktu, gdzie znaleźć można godzi
wą rozrywkę, ale spekulant — przedsiębiorca urzą
dza najpierw lokal z przepychem, nie bacząc co 
koszta wyniosą, spokojny że je odbije lichwą. 
Potem dopiero szuka członków, którzy by imie
niem, stanowiskiem i stosunkami dodali blasku 
nowemu przedsiębiorstwu a reklamy ściągają go
ści, o których wiadomo że dobrego łupu dostar
czyć mogą. Przedsiębiorca, najczęściej indywi
duum niepewne, zbogacone niewiadomo jsk, daje 
pieniądze, ale że pod własnein imieniem wystą
pić nie może, potrzebuje firmy, dla uzyskania od 
gminy koncesji do otwarcia takiego klubu. Szuka 
więc jakiej osobistości o elastycznem sumieniu, któ- 
raby miała wpływy u odnośnych władz, stara się
0 jej opiekę i za przypuszczeniem do pewnego 
udziału w zyskach zdobywa zezwolenie.

Tajne archiwa ministerstwa spraw wewnętrz
nych i prefektury policji, odkryłyby nie jedną ta 
jemnicę tych zabiegów i sposobów jakiemi stara
no się o podobne koncesje a i me jedno nazwisko 
senatora, deputowanego, lub członka rady miej
skiej, jest z tem związane. Na chanssie (VAntm, 
jest przecież klub, dla którego o koncesję, ubie
gał się, nie mniej ni więcej, jak sam były mini
ster spraw wewnętrznych p. Lepere, którego to 
było ostatnim obywatelskim czynem, - bo nieubła
gane parki, nie pozwoliły mu długo cieszyc się 
zaszczytną godnością prezesa klubu.

Żeby pozory ratować, wysuwa się naprzód 
zawsze jakiś cel humanitarny, wspieranie tego lub 
owego dzieła sztuk pięknych lub coś podobnego, 
by dowieść konieczności zawiązania nowego klu
bu, gdy w istocie cel jest tylko jeden i ten sam 
wszędzie: gra i to gra jak najwięcej hazardowna.

Ażeby przyciągnąć, zwabić i raz przywabio
nych zatrzynać jak najdłużej, przyznać trzeba, 
że taki klub nie szczędzi niczego, co komfort i 
wyrafinowany zbytek nowoczesny dać może. Taki 
członek klubu lnb gość — a jednym i drugim zo
stać łatwo, bo balotowanie jest czczą lormalnoscią
1 często wystarcza proste wpisanie się do bsty 
znajduje tam wszystkie możliwe wygody, ułatwie
nia, przyjemności.

W spaniałe pokoje z przepychem urządzone, 
w których miękkie kobierce głuszą kroki; olbrzy
mie w kosztownych ramach lustra zwieszają się 
cd sufitu do samej z iem i; wygodne, kosztownem 
obiciem pokryte siedzenie zapraszające do spoczyn
ku dzień i noc stoją do jego dyspozycji. Tam 
członek klubu może gości swoich przyjmować; 
korespondencje załatwiać. Tam znajduje wykwin
tne jedzenie, wina mniej jak gdzieindziej fałszo
wane ; tam służby liczny zastęp, która szybko i 
dyskretnie polecenia wypełnia. Powóz klubu stoi 
na zawołanie, w teatrze czeka loża, a rachunku 
za to wszystko nie podaje się pierwej, aż gość 
sam go zażąd a , chyba że właściciel klu
bu spostrzeże, iż gość przestaje do sali gry u- 
częszczać. . .

Zdarzają sie jednak i tak sprytni jegemo- 
ściowie, że potrafią właścicieli klubów w pole 
wyprowadzić. Występują śmiało, chwalą się roz- 
ległemi stosunkami, pokazują listy znanych oso
bistości i karty wizytowe, do których Bóg wie 
jak się dopytali i umieją długo w teu sposob u- 
żywać wymienionych przyjemności nie myśląc 
wcale o wyrównaniu rachunku, a gdy nareszcie 
szalbierstwo się odkryje, wszyscy są zdumieni, bo 
nikt się tego nie spodziewał, tak  dobrze oszust 
rolę swoję grać umiał.

Wybitne miejsce od lat kilku zajmuje tak 
zwany .C lub de la P ressett, założony pierwotnie 
ściśle tylko dla kółka dziennikarskiego. Lecz po
ważny jego charakter me utrzymał się długo 
Z chwilą, gdy kilka finansowych potentatów, do
bijając się niby o szczególny zaszczyt, zdołało 
się do niego wkręcić, stał się tak dobrze jak 
wszystkie inne szulernią.

Wykup prawa propinacyjnego.
Poliiische Gorrespondens donosi, że rząd 

przedłożył już Wydziałowi krajowemu do zaopi- 
njowania zasadniczy zarys ustawy, którą w spra
wie ostatecznego wykupu propinacji zamierza Sej
mowi przedłożyć. Wedle projektu rządowego ma 
kraj w ciągu pozostałych jeszcze 22  lat istnienia 
prawa propinacyjnego w Galicji objąć w swe w ła
danie zarząd dochodów propinacyjnycb, a właści
cieli spłacić obligacjami, od których renta równa
łaby się obecnemu dochodowi z posiadanego pra
wa propinacyjnego. Obligacje byłyby umarzalne w 
drodze losowania aż po koniec r. 1910. W za
mian zaś tej korzyści, że już teraz wy Taconcby 
właścicielom propinacji indemnizacyjny kapitał za 
wyzucie ich z tej własności, mieliby oni zrzec się 
od r. 1910 prawa wolnego wyszynku w jednej 
karczmie, przyznanego im przez odnośną ustawę 
krajową.

Wiadomość ta  wywoła zapewne wielki nie
pokój w kraju. Projekt rządowy w tej formie, w 
jakiej go pedaje Pol. Correspondens, dotyka bo
wiem mocno ziemian naszych i tych, których je 
szcze nie zdoła obalić ustawa wódczana, dobije 
do reszty. Na razie wszakże wstrzymujemy się od 
wszelkiej dyskusji nad tym projektem, a to dla 
tego, że go w całości przed sobą nie mamy, a 
więc nie możemy ocenić jego dodatnich stron, 
widzimy zaś dotąd same tylko ujemne.

Zresztą trudno nam przypuścić, aby właści
ciele prawa propinacyjnego w Galicji, msjąc przy
znane sobie ustawą krajową prawo jednego wy
szynku nawet po całkowitym wykupie propinacji, 
chcieli pozbyć Bię tego prawa, które zastrzega 
wieczysty dochód, za jedyną korzyść, że sumę 
wykupową nie za lat dwadzieścia kilka, ale już 
dziś otrzymają. Tak nisko nie upadł jeszcze stan 
materjalny właścicieli propinacji, aby za tę je
dyną a wątpliwą korzyść zrzekli się prawa, któ
re bądź co bądź ma pewną i widoczną war- 
tość.

Jednakże dziś, kiedy sprawa ta  leży dotąd 
w sferze dziennikarskich domysłów, wystarczy i 
ta  pobieżna notatka, a będzie czas omówić ją  po
ważnie wówczas, kiedy stanie rzeczywiście na wo
kandzie spraw krajowych i kiedy będą nam do
kładnie znane intencjo rządu.

Wyścigi konne we Lwowie.
Wczoraj rozpoczęły się wyścigi na torze 

lwowskim. Przepyszna sprzyjała im pogoda, to też 
oprócz świata szczególnie rozmiłowanego w szła 
chętnym sporcie końskim, wyruszyły na błonia 
janowskie niezmierne tłumy publiczności, żądnej 
raz do roku tylko możliwej emocji, jaką sprawia 
zacięta walka na śmierć i życie o ., pół długości 
końskiej głowy.

Interes ogólny wzmógł się w tym roku je 
szcze bardziej dla tego, że na torze pojawisy się 
konie ze stajen, które wczoraj po raz pierwszy 
dopiero wysyłały swoich bohaterów na pola walki 
po laury zwycięstwa.

Loże i trybuny były przepełnione. Toalety 
dam w tym roku odznaczały się wielką elegancją 
i prostotą. Publiczność opłacająca m ałą cenę 
wstępu (4 centy) i nie płacąca żadnej, otoczyła 
niemal cały tor dokoła, śledząc wytrwale, mimo 
słonecznego skwaru, przebieg wyścigów.

I na torze samym panowało większe aniżeli 
za lat poprzednich ożywienie, co się tłumaczy 
niezwykłą liczbą 56 koni, które zapisano tego 
roku do biegów na torze lwowskim. Powszechny 
interes budziły koaie nowo do ausujiiekisgo Joc
key- Cłubu zapisanych pp. Józefa hr. Potockiego, 
Stanisława hr. Siemieńskiego i Alfreda Mysłow
skiego młodego.

Skład komisji sędziów i innych urzędów 
funkcjonujących na torze podaliśmy już poprze
dnio, przystępujemy tedy wprost do zapisania 
wypadków dnia wczorajszego.

Bieg pierwszy o „nagrodę dam“ (nagroda 
honorowa ofiarowana przez Marję hr. Potocką z 
dodatkiem 50 dukatów ofiarowanych przez damy) 
powołał w szranki ośm biegunów.

Pierwszy z miejsca ruszył „ C a n n i b a l *  
porucznika ks. Trauttmannsdorfa, wspaniały ogier 
gmady, który od razu wysunął się naprzód o Kil
kanaście długości konia i pierwszy też przybył 
do mety. Drugim był zwycięzca z toru warszaw
skiego „ B o s c o "  Józefa hr. Potockiego. Za Bos- 
kiem dopiero przysły: „ M a h d i *  por. Prosko- 
yetza, „ P e s s i m i s t *  (zwycięzca z toru wiedeń
skiego) porucznika Scfiwarzenberga, „B r a u t “ 
porucznika Blumia, dalej „ S p e e d "  Klacz hr. 
Siemieńskiego i „ M a d e i r a *  por. br. Erlangera. 
„ H e r m i t *  p. Alfreda Myałowi.kitgo, jakkolwiek 
stanął do startu, okazał się tak niesfornym, że 
zaraz z początku wycofać go musiano.

Zwycięzcę, „Caniiibala", powitały rzęsiste 
oklaski publiczności i — niezatlowolmone miny 
grających w totalizatora. C=*nnibal był bowiem 
najsilniej obsadzony i totalizator wracał grają
cym tylko wkładki.

Do drugiego biegu o nagrodę towarzystwa 
400 złr. z zapisanych 10 koni stanęło tylko 
cztery. Zrazu wysunęła się naprzód „M y-b o p p e “

klacz Alfreda Mysłowskiego, „Piperkowska" II, 
własność pana Ludwika Szawłowskiego, szła ró 
wno w niewielkiej za nią odległości. Po zawzię
tej walce u słupa dystansowego wysunęła się 
Piperkowaka naprzód i wzięła metę, wyprzedza
jąc współzawodniczkę o pół długości konia. „My- 
hoppe" przyszła druga a wraz z n i ą „ K o r o p i e c “ 
(ogier p. Mysłowskiego juniora) i „ V a u r i e n “ 
wałach hr. Jana Orłowskiego.

Gracze, którzy ryzykowali stawkę 1 zł. na 
Piperkowską II, wygrali 6 zł.

Najważniejszym ze względu na nagrodę był 
bieg III, o nagrodę austrjackiego Jockey- Clu- 
bu w kwocie 1000  złr. Do tego biegu stanęło 
pięć klaczy 3 letn ich : W h i p p i a r i C a r e w n a  
hr. Fiirstenberga, O l e o p a t r a  p. Stefana Irsaya, 
„Hedwig" hr. Trauttmanusdoiffa i „Cattsmaran" 
br. St. Siemieńskiego._Po wielce interesującej a za
ciętej walce, wzięłametę „ C a t t a m a r a n " ,  której 
właściecielowi sportsmeni wyprawili zaraz na 
miejscu serdeczną owację, unosząc go na rę 
kacb w górę.

Totalizator płacił wygrane w stosunku 3 zł. 
50 ct. za 1 zł. stawki.

Do następnego biegu z płotami (Ilurdle r a 
ce) stanęło 11 koni, a mianowicie: por. Beckera 
„ S y l w i a , "  por. Blumia „R o x  a n a,“ br. Józefa 
Baworowskiego „A n g e r , “ por. br. Kóziebrodz- 
kiogo „T a t  a -M aria ,*  WŁMicewskiego „R igo,* 
Alf. Mysłowskiego „II e r  m i t ,“ por. Obertyńskie- 
go „E m aa i," Lr. Józefa Potockiego klacz „S ar- 
b a o a n e (tryumfatorka na tarze warszawskim), 
ks. Scbwarzeńberga „P e s s i m i s fc,“ rot, Tarau- 
gul „ S o f t r a ” i por. br. Trauttmansdotffs " S u n -  
s t a r . “

Bieg odbył się nadzwyczaj interesująco, a 
wśród zaciętej walki najwięcej faworów publiczno
ści pozyskała piękna klacz br. Potockiego „Sar- 
bacane,* która biorąc z niezwykłą lekkością i 
wdziękiem wszelkie przeszkody, przez długi czas 
bieg ten prowadziła. Po zmienionych kolejach 
walki przyszła też „Swbacane* pierwsza do 
mety. Drugim był „Rigo“ p. Micewakiego.

Totalizator wypłacił potrójną wkładkę jako 
wygraną.

Wyścigi zakończyły się biegiem koni wło
ściańskich, których było mnóstwo. Nagrodę 15 zł. 
wziął Er. Branek;, z pod rogatki żółkiewskiej, 10 
zł. Marcin Kuśniarz, 5 zł. P*otr Rollauor, budnik 
kolejowy.

O wpół do ósmej wieczorem nastąpił powrót 
do miasta. Powszechną uwagę zwracały dwaekwi- 
paże br. Potockich, każdy zaprzężony piękną 
czwórką, tudzież pyszna piątka koni hr. Siemień 
skiego. Po za szeregiem kilkuusstu jeszcze powo
zów spieszył niezmierny szereg parokonnych i 
jednokonnych dorożek wśród szpalerów tłumnie 
zgromadzonej publiczności na ulicach Gródeckiej, 
Mickiewicza, Słowackiego, 3 go Maja i Karola Lu
dwika.

List do Redakcji.
( W  kwestji gorzelnianej).

Gorzelmotwo nasze wejść ma teraz na no
we tory, a  przekształcenie dotychczasowych go
rzelń, spowodowane nową ustawą, odnosi się tak 
do urządzenia lokalów, j»k i do aparatów we
wnętrznych.

Ponieważ cd racjonalnej rekonstrukcji, od
powiadającej w zupelncś.i wymaganiom długiej 
fermentacji, jaka z bieżącą kampanją wprowa 
dzona będzie, zależy docbod, przy krórym mogła
by się lt.bijkB.cjft spiryruau przy nowem oporlat 
kowaniu utrzymać — ;.ądzę, iż będzie właściwem 
i na czacie, jeżeli przedstawię warunki, w jakich 
zwykle u naa wykonywane są podobne rekonstruk
cja na polu gorzelnictwa. Zacznę od tego w jaki 
sposób traktowane było gorzelmctwo w Galicji aż 
do obecnej chwili, będzie to bowiem teraz wska
zówką nader ważną przy przeprowadzeniu wspo
mnianej rekonstrukcji.

Już przy dawnym systemie opodatkowania 
bardzo rzadko można było usłyszeć zdanie, że 
„gorzelnia nci się opłaca*, tylko powszechnie 
uskarżano się, że na tym przemyśle jeżeli me 
traci się, to nic się nie zarabia, a  prowadzi się 
go tylko jako podstawę i główny czynnik przy 
uprawie gruntów. Nie można jednak zaprzeczyć, 
iż trafi iły Bię gorzelnie, chociaż w bardzo małej 
liczbie, które rzeczywiście wykazywały czysty do
chód. Pokazuje się z tego, że wszystkie gorzel
nie również mogiy teu dochód wykazać. W;ęc 
jeżeli istotnie wiels było takich gorzelń, które 
nietylko czystego dochodu nie miały, to musiała 
być tam naturalnie jakaś przeszkoda, a  łatwo się 
domyśleć jaka.

Były bowiem czasy, kiedy opodatkowanie 
spirytusu nadzwyczaj było nizkie; to też deść 
było postawić jaki bądź kociołek do destylacji 
w pierwszym lepszym budynku, kilka prostych 
k&iiek, za kierownika takiej gorzelni wziąC czło 
wieka, który zwykle pełnił przedtem funkcje pa
robka gorzelnianego gdzieś w sąsiedniej takiej 
gorzelni, a jeszcze częściej z podobnem wykształ
ceniem żydka i wiele on tam tego spirytusu z 
danego produktu wyrobił, to było rzeczą mniej

l)

Opowiadanie A. F.

— Mi., hale I
— Czego paniczu!
— Dzis chorych nie przyjmuję przez cały 

dzień... rozumiesz ?
— Nie rozumiem — odpowiedział stary sługa, 

uśmiechając się filuternie.
— Czyż to tak trudno zrozumieć ?
— Jużcić trudno temu kto tego słowa przez 

całe pięć la t me słyszał ani razu. Nie przyjąć 
choregoV... a cóż ja  jemu powiem jeżeli panicz 
będzie w domu?

— Powiesz, że dzisiaj mój ślub — że nie mam 
czasu.

— Ahal teraz rozumiem — dobrze panie!
— Mój Michale I zaraz jadę, wrócę chyba przed 

wieczorem — pamiętaj przygotować wszystko, 
frak, biały krawat, białą kamizelkę, zresztą ty 
sam wiesz czego potrzeba, bo ja  me mam czasu 
o tem myśleć. W mieszkaniu żeby było ciepło, 
porządnie — mój poczciwy Michale! żeby było 
ładnie na przyjęcie młodej pani.

— At! ., żeby było ładnie, trzeba było o tern 
dawniej pomyśleć. Ale paniczowi mówić, to wszy
stko jeano co groch rzucać o ścianę — nie 
przyBtaje...

• i Sderaj stary — moja śliczna żoneczka 
nie będzie wymagającą. Ona wie, że ją kocham—
i basta!.

*na wiedzieć kiedy panicz

nigdy nie ma czasu posiedzieć u niej przez je- 
daę godzinę?...

— I pocóż bym się żenił?... zapytał doktor 
z prostotą.

— A prawda!... odpowiedział przekonany Mi
chał.

— Michale 1 ogień na kominku ta m !... wskazał 
ręką na prawo — o dziesiątej wieczorem samo
war kipiący — i żeby nie było ciemno na scho
dach...

— Co więcej ?... pytał stary przymrużając je
dno oko.

— Co więcej?... ty już wiesz sam...
— Na dziś może wystarczy herbata, po do

brym obiedzie u panny młodej —  ale co będzie 
jutro z obiadem?...

— Obiady już zamówiłem na cały miesiąc u 
poczciwej Bialskiej, k tóra mnie wybornie stołuje 
od tylu lat. Zamiast jednej porcji, będzie teraz 
przysyłać dwie, ach! prawda... trzy... dla nas 
obojga i dla panny służącej mojej żony...

— Będzie i panna?... zawołał przestraszony 
Michał.

— Panna w twoim wieku mój Michale... kto 
wie? może pobierzecie się z czasem.

— Niech Pan Bóg zachował... wykrzyknął Mi
chał zamykając oczy jakby przed złowrogiem 
widziadłem. Po chwili otworzył je  i spojrzał z 
zadowolnieniem na młodego lekarza.

— Jaki panicz dziś ładny! pow.edział przypa
trując się z admiracją, pięknej rzeczywiście twa
rzy p. Adama — i wesół — to jeszcze lepiej...

— Czy tylko dziś?...
— Ładny zawsze — wesół dziś tylko... och! 

paniczu, paniczu, daj Boże żeby tak było przez 
całe życie!...

— Tak będzie — odparł doktor wzruszony —

przestanę być sam jeden na świecie... a  widząc, 
że się zasępia czoło starego sługi, przystąpił do 
niego, położył dłonie na jego szerokich ramio
nach, i rzekł z uczuciem:

—  Jużbym  m oże n ie żył, gdybym  n ie  m ia ł 
c ieb ie m ój poczciwy g d eraczu ! Czy m yślisz, że 
tego  n ie  czuję, d la  tego, że ci n igdy  o tem  n ie 
m ów ię?... Z arzu c ił m u ręc ę  n a  szyję, ja k  niegdyś 
to  czynił gdy by ł m ałern dzieckiem .

—  P ob łogosław  m nie, p rzy jac ie lu !... z a  sieb ie  
i za n ich... dokończy ł —  w skazując oczam i niebo.

Stary rozczulił się na dobre; błogosławił 
swego kochanego panicza, znakiem krzyza, i po- 
czciwemi łzami...

D zw onek s iln ie  zadzw onił.
—  U ciekam ! zaw o ła ł p- A dam  w ychodząc bo- 

cznem i drzw ibm i. P a m ię ta j M ic h a le ! dziś nie 
p rzy jm u ję  chorych  I—

M ichał p ob ieg ł d rzw i o tw orzyć; w idocznie 
n ie  b y ł to  żad en  chory. W eszła  tiu s ta , w esoła, 
zd y szan a  s ta ru szk a , z o k rąg łe m  pudełk iem  w ręk u .

—  D zień dobry 1 p- M ic h a le ! rz e k ła  s ia d a jąc  
bez cerem onji w p rzed p o k o ju . Och!... zm ęczyłam  
się  ok ropu ie  1 Czy p a n  d o k to r  je s t  w dom u? ...

—  N ie m a — odpow iedz ia ł M ichał.
— To nic nie szkodzi. Patrzno p. M ichale! 

co ja  tu przyniosłam... ouao! prawdziwe cudo! 
prosto z Kijowa, od Bałabuchy...

—  B a ła b u c h a  ju ż  daw no n a  tam tym  świecie, 
p o m ru k n ą ł M ichał.

—  E t, co tam !... n a  tam tym  czy n ie  n a  ta m 
tym , to  w szystko jed n o . —  K ażdy  co zna  dobrze  
swoję rzecz nazyw a s ię  B a ła b u ch a . P a trz  ty lko  L .

S ta ru sz k a  o d k ry ła  w ieko p u d e łk a , i o dsło 
n iła  o stro żn ie  p ap ier.

—  A co, p raw da? ... ś liczności!
— I cóż tak osobliwego? Tort jak, tort.

— O, człowieku! gdzie twoje oczy? Widzisz te 
kwiaty?... na nich dwa gołąbeczki przecudowne... 
A jaka cyfra! Czytajże... jakato cyfra?

— AS, czy co — przypatrywał Bię Michał p ra
wie nosem dotykając torta.

— Ostrożnie z temi zatabaczonemi wąsiskami
— krzyczała pam Bialska — skaranie Boże... Nie 
wiesz, jak twemu panu na imię?

— O, to się pam zapytała!... Adaś... przepra
szam, pan Adam!... jego tak tu  wszyscy wołają. 
Pan doktor jakby nie miał imienia ani nazwiska, 
przyjdzie się człowiekowi samemu kiedyś za
pomnieć.

— Adam... więc to jest pierwsza litera „A*. 
A jego narzeczona jakie ma imię?

— Panna Stanisława — odpowiedział Michał 
prędko.

— Stanisława, więc pierwsza litera „S“. A ra
zem jak  będzie?

— „As", już raz mówiłem — mruczał Michał.
— To brzydiko wypada, pamcz k a it nie cierpi.

— „As* — powtórzyła uroczyście Bialska. — 
uważaj tylko, jak się to składa. As najważniejsza 
karta  w kabale, a moja kabała zawsze im wróży 
szczęście. As czerwienny u mego ciągle leży na 
sorcu, a w głowach dama winna, czy tam pikowa 
jak  to teraz przezwali. To jedno tylko niedobrze, 
że ta  dama pikowa to o n a ; ale cóż kiedy silna 
brunetka, nie wypada zamyślać na inną kartę. 
Ale dama pikowa to znaczy zła kobieta.

— Nie wiedzieć co takiego — krzyknął obu
rzony Michał. — Nie zła, tylko tak, trochę pręd
k a ; ale to nic, aby z dobrem sercem i żeby na
szego doktora kochała, a wszystko będzie dobrze.

— Otóż to bieda, że...
— Go takiego? — pytał naserjo przelękniony 

Michał.

szej wagi, zawsze ten spirytus był zdatnym do 
użytku i przy korzystniejszych dawnych stosun
kach ekonomicznych opłacała Bię taka gorzelnia.

To był początek i powód dalszego partactwa 
gorzelnianego.

Gdy z potrzebami państwa, które się nieu
stannie podnoszą, nałożono większy podatek, za
częto stawiać nowsze gorzelnie już niby to popraw - 
niejsze, w których lepiej można było wyzyskać 
surowy produkt. Jednakże w tych nowych gorzel
niach nie wszystko zmieniono na lepsze. Cala po
prawa była w tem, że zamiast dawnego zwykłego 
aleianiKu użyto już aparatu Pistorjusza.

Nie starano się jednak o to, aby budynek 
gorzelniany odpowiadał celowi, aby był obszerny, 
przez zdolnego fachowca wykonany; nie rzadko 
przerabiano dla pośpiechu na ten cel jakiś stary 
budynek mieszkalny, np. stajnię lub owczarnię: 
rozkład lokalów był zwykle nader nieprawidłowy) 
a co najważniejsza, wszystkie słodownie były nad
zwyczaj małych rozmiarów. Niegdyś te małe sło
downie wystarczały, gdyż przy dawnej manipula
cji posługiwano się wyłącznie suchym słodem, a 
więc zanim się ruch gorzelniany rozpoczął, ro
biono już naprzód, na kilka nawet miesięcy, w 
małych partjach, na jakie ta  mała słodownia po
zwalała, suchy słód i tym sposobem zaopatrywa
no się już w znaczny zapas tego słodu przed o- 
tw&rciem właściwego ruchu gorzelnianego, więc 
wówczas m ała słodownia, chociaż z niedogodno
ściami, przecież wystarczała.

Go się zaś tyczy innych wewnętrznych przy
rządów pomocniczych, to tsbże wiele pozostawia
ły do życzenia. Na każdym kroku starano się u- 
mkać większych nakładów, a źie zrozumiana o- 
szczęćność brała wszędzie górę.

Taki stan traktowania gorzelnictwa dotrwał 
u nas aż do ostatnich czasów, lecz odkąd stopę 
podatkową cd wyrobu spirytusu znacznie podwyż
szono (mówię tu jeszcze o ryczałtowym systemie 
opodatkowania według objętości naczyń fermen
tacyjnych), odtąd braki i wadliwe urządzenia go
rzelniane dały s;ę mocao uczuć, odtąd też zaczę
to się powszechnie uskarżać na brak nale
żytych dochodów z gorzelń, a  często nawet na 
straty.

Do tyćh ujemnych rezultatów przyczyniła 
się bardzo i ta  okoliczność, że dla oszczędności 
opału i jęczmienia poczęto robić na tak zwanym 
słodzie zielonym, który to sposób w gorzelniach 
posiadających wielkie słodownie opłacał się rze
czywiście bardzo, a taki słód zielony okazał się 
nawet o wiele lepszym od suchego w manipulacji 
gorzelnianej. To też wprowadzenie tego słodu u- 
ważać nawet potrzeba za ogromny zwrot ku le
pszemu na polu gorzelnictwa. Lecz gdzie pozo
stały małe dawne słodownie (a jest ich większość 
w Galicji) tam już wyrób słodu zielonego był dla 
braku miejsca zupełnie po fuszersku prowadzony 
i taki słód był nawet o wieie gorszym od dawne
go suchego.

Tu dopiero zaczęły się na dobre te powsze
chnie znane wędrówki gorzelników, gorzelnia przez 
jednę kampanię m iała ich nieraz do dziesięciu, a 
żaden z nich nie miał wystarczających wyaatkow 
spirytusu. Razem z tym objawem weszła w żyme 
tak zwana po gorzelnianemu „poprawka". Gdzie 
jaka gorzelnia m iała rzeczywi6ci9 dobre wydatki, 
tam nie starano się poznać urządzenia tej go
rzelni, tylko posyłano do niej po gorzelnika w 
nadziei, że i w tej gorzelni o błędnej konstruk
cji, o czern częstokroć właściciele gorzelń lub ich 
kierownicy nie wiedzieli lub wiedzieć nie chcieli, 
—  popraw i ou wydatki, — i oczywiście dozna
wano zawodu. Prawda, że znajdowały się i takia 
gorzelnie, chociaż rzadko, którym nie wiele mo
żna było zarzucić co do ich urządzenia, a jednak 
i one nie miały należytych wydatków, czemu 
znów był winnym garzelnik, z wy nie człowiek bez 
najmniejszego wykształcania, najczęściej izraelita, 
mający pełno zastarzałych przesądów. Co p ra 
wda, to winni są także właściciele gorzelń, bo 
jakkolwiek prawdziwie obeznanych z swoim za
wodem gorzelników tak pod względem piaktycz- 
nym jak  i teoretycznym mało jeszcze w kraju, to 
jednak dla tej niewielkiej liczby gorzelń dobrze 
urządzonych, można ich było znaleźć. Niestety 
u większej części obywateli naszycn istnieje ta  
skłonność, że zawsze biorą to co tańsze, bez 
względu na to, czy ono jest dobre, a taki par
tacz- gorzelnik naturalnie wiele me wym agał; po- 
wtóre zdaje im się, że zawód gorzeimka jest tyl
ko dla izraelity właściwym i ao tych też najwię
cej mają zaufania. A jakiegożto wykształcenia 
można się było spodziewać po takim chałatowym 
z najniższej warstwy pochodzącym gorzelniku, 
przecież wiemy dobrze, że wszystkie wyroby izrae
litów odznaczają się lichotą, a pomimo tego zna
czna część naszych obywateli z szczególuą wy
trwałością proteguje izraelitów. Sądzę, iż me prze
sadzę, gdy powiem, że większa połowa naszych 
gorzelń obsadzoną była dotąd gorzeluikami moj- 
żeszowego wyznania.

Takiemu lekkomyślnemu traktowaniu u nas 
gorzelnictwa, dopiero nowa ustawa gorzelniana 
zada ostateczny cios. Przy tak wyaokiem opodat
kowaniu tylko wzorowo urządzona gorzelnia i
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Słyszałam... ale, panie Michale, nie powiecie 
nikomu... może to tak tylko panieńskie grymasy.

— Moja droga, moja kochana pani Bialska, 
powiedzcież-bo, proszę...

— Wiecie, jak ja kocham pana doktora... jak 
własne moje dziecko... Otóż dowiaduję się co mo
gę o pannie Stanisławie; mówią że dobra, bardzo 
dobra panienka, ale...

— Cóż tam za ale? powiedzcież nakoniec.
— Poza wczoraj słyszałam, ale me powiem od 

kogo, jaaoby ona mówiła do swojej przyjaciółki' 
„Moja Adelciu, im bliższy dzień ślubu, tem go
rzej mi straszno... nie wiem czy ja go kocham 
i czy on mnie kocha..."

— Ona nie wie czy go kocha, mojego panicza! 
— krzyknął Michał zgorszony. — Chyba nie ma 
serca w piersiach i rozumu w głowie.

— Ale gdzie tam, ma i jedno i drugie — 
twierdziła stanowczo pani Bialska, — a do tego 
i oczy prześliczne, które dobrze widzą... Ale to 
dziecko jeszcze, a podobno takie dzikie do męż
czyzn, że aż strach. Żeby jej czasem był powie
dział coś czułego, toby się oswoiła biedaczka.

— Kiedy on miał czas mówić jej coś czułego, 
ciągle latając do tych chorych? Dzisiaj mo2e roz
gadają się z sobą, bo powiedział żeby nikogo nie 
przyjmować.

' Z am yślił się  s ta ry .
— Ona nie wie, czy go kocha... ot tobie masz. 

Ależ kocha, kocha, tyiko wstydzi się przyznać.
— I ja  tak myślę - -  odezwała się pani Bial

ska. — Takiego człowieka jak pan doktor tylko 
djabeł nie może kochać... Ja  się o to niebardzo 
boję... Ale o to drugie: czy on ją  kocha?

(C. d. o.)



PRZEGLĄD z dnia 26 czerwca 1888.
prowadzona przez gorzelnika wszechstronnie wy 
kształconego, potrafi zachować awoję egzystencję. 
Najmniejsze uchybienie tegoczesnym wymaganiom 
racjonalnego gorzelnictwa, przyprowadzi ją  nie
wątpliwie do zguby.

Teraz przeto przy rekonstrukcji tych 
wszystkich gorzelń, które mają być w ruch pu
szczone w bieżącej kampanji, aby uniknąć tych 
wszystkich zboczeń, jakich w gorzelnictwie do t e 
go czasu dopuszczano się — nałoży przekształ
cenie to polecić człowiekowi tylko rzeczywiście 
fachowemu, a takich tylko towarzystwo gorzelni- 
ków polskich dostarczyć może, a to tem łatwiej, że 
właśnie w tym roku wszystkie lepsze siły na tem 
polu przyłączyło do siebie i dalszy swój rozwój 
tem zapewniło sobie, iż na członków tegoż towa- 
rzyotwa przyjmuje tylko kompletnie pod każdym 
względem wykształconych gorzelników, na których 
z wszelką pewnością liczyć możo i tylko takich 
będzie właścicielom gorzelń polecało.

Franciszek Guniewicz.

I ^ 3 r o x i i  I s a -
Lwów, dnia 25 czerwca.

J E . Jan hr. Tarno w sk i, Marszałek k ra 
jowy, wrócił w sobotę do Lwowa i od wczoraj objął 
urzędowanie w W ydziale krajowym.

Mianowania. Paweł S o b  o ta ,  adjunkt urzędów 
pomocniczych przy dyrekcji policji we Lwowie otrzy
mał złoty krzyż zasługi z koroną. Profesor szkoły 
politechnicznej, Dominik Z b r  o ż e k, mianowany zo 
stał prezesem komisji egzaminacyjnej dla drugiego 
egzaminu na wydziale inżynierji i budownictwa w 
tejże szkole, a członkiem kom isji został profesor Ka
rol S k i b i ń s k i .

Itada szkolna krajowa zamianowała tymczaso
wego nauczyciela, Aleksego K i s z a k i e w i c z a ,  w 
Dachnowie, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato 
wej w Dachnowie; prowizoryczną młodszą nauczy
cielkę Marję D o b r z a ń s k ą ,  w Sieciechowie, stałą 
młodszą nauczycielką zawiadująsą szkołą filjalną w 
Sieciechowie. .

Fundacja dla literatów im. Fr. Kochmana.
W  gmachu sejmowym zebrała się przedwczoraj ko
misja fundacji im Kochmana dla nadania dwóch pre-
mij __ jednej z tysiąca, drugiej z pięciuset zł. —
przeznaczonych autorom  dwóch najlepszych dzieł treści 
naukowej i literackiej.

Na konkurs przysłano około 50 dzieł, które 
komiBja, podzielone na cztery sekcje — historyczną, 
literacką, filozoficzną i prawniczą —  uznała wszystkie 
po zbadaniu za nieodpowiadająee wymaganiom. Wobec 
tego komisja postanowiła rozpatrzyć się w dziełach 
tych autorów, którzy nie ubiegali się o nagrodę, i 
podniosła jako mające wyższą w artość: Trylogję po
wieści historycznych Henryka Sienkiewicza i prace 
Adama Asnyka z działa literatury  pięknej, a z prac 
naukowych „W ewnętrzne dzieje Polski za Stanisława 
Augusta14 przez Tadeusza Korzona z Warszawy.

Komisji fundacyjnej przewodniczył pan Oktaw 
Pietruski, członek Wydziału krajowego. Jako kurato
rowie zasiadali pp.: d r . Zygmunt Samolewicz i dr.
Zygmunt Moszkowski, także członkowie komisji: dr. 
Antoni Małecki, dr. Tadusz Piłat, dr. Władysław 
Łoziński, dr. Ludwik Kubala i  dr. Bronisław Radzi- 
szewski.

W iększością głosów zapadła uchwała, by udzie
lić premjum w kwocie 1000 zł. p. Korzonowi, a pre- 
mjum 500  zł. p. Sienkiewiczowi.

P an  Tadeusz Korzon, którego dzieło „W ewnę
trzne dzieje Polski za Stanisława A ugusta” zostało 
właśnie odznaczone, był czas jakiś (po ukończeniu 
uniwersytetu moskiewskiego w roku 1859) nauczycie
lem historji w gimnazjum w Kownie, później zaś był 
sekretarzem urzędu gubernjalnego do spraw włościań
skich tamże, a następnie przeniósł się do Warszawy, 
gdzie oddał się zupełnie pióru. Wówczas napisał i 
wydał „Pogląd porównawczy na procedury karne 
francuską i angielską”, „Kurs hiBtorji wieków śre
dnich „Nowe dzieje starożytnej Mezopotamji i I ra 
n u ” * Dzieje umysłowego rozwoju E uropy”, przekład 
Drapera, i wiele artykułów do rozmaitych pism

p e r jo d y c z n y c h .g p ^ ^ ^ s k i,  radzca Naj Wyiszego Try

bunału, który jak  to donosiliśmy dostał ataku apo- 
plektycznego, umarł w W iednia w sobotę. Zwłoki je 
go będą przewiezione do Krakowa.

•j* Adam G oltz. W Warszawie zmarł 21 t. m. 
ś. p. Adam Goltz, wielce ceniony i  w szerokich ko
łach znany, obywatel, pisarz i filantrop. 8. p. Goltz 
urodził się 1817 r. w Sieniawie, gdzie ojciec jego i 
dziad jeszcze byli lekarzami rodziny Czartoryskich. 
Ukończywszy nauki wyjechał w 1836 r. na dłuższy 
pobyt za granicę do Niemiec i fra n e ji, a powróciw
szy osiadł na Podlasiu i gorąco oddał się sprawom 
rolnictwa i przemysłu wiejskiego, jako jeden z naj- 
czynniejszych członków Towarzystwa rolniczego, które 
się właśnie zawiązało było w tym czasie.

P isał wiele, a piace jego stanowią bogaty ma- 
te rja ł w literaturze poświęconej gospodarstwu krajo
wemu. Nie pomijał on jednak i innyc spraw, bo 
wszyBtko co dotyczyło dobra publicznego, szczerze na 
sercu mn leżało. Osiadłszy w roku 1860 w W a rn a  
wie był czynnym członkiem wszystkich filantropijnych 
stow arzyszeń; brał c z y n n y  u d z ia ł  w obradach 1 owa-
rzystwa kredytowego; pełnił obowiązki je n g y- 
rektorów Towarzystwa ubezpieczeń od ognia był 
członkiem komitetu kolonij letnich, słowem 
jego zajęć i nsług na polu publicznej pracy, nie a 
two streścić się da. Krzątał się przy wydawnictwie 

Encyklopedji powszechnej" Orgelbranda i „rolnic zej 
” Zasilał artykułam i swemi Kronikę rodzinną, 
Kitce Słowo i wiele pism innych, a interesując się 
najbardziej kwestją wychowania i nauczania, pisał 

O kształceniu nauczycieli'1. Gdy kwestja emancypacji 
kobiet przyszła na porządek dzienny i ^ p a li ła  umy
sły, wydał spokojny w tej kwestji trak ta t p. t. „Re 
forma o wychowaniu kobiet", który ukazał się w ru 
ku w roku 1869. Ostatnią jego pracą były „Listy o 
konserwatyzmie", które zwróciły ua siebie uwagę 
wszystkich ludzi myślących. Nie ustając w pracy, po
mimo cierpień, które go już od roku trapiły, do osta
tniej chwili troszczył się jeszcze o Bwoich biednych i 
układał projektu, których mu nieubłagana śmierć w 
czyn wprowadzić nie pozwoliła. Cześć jego pamięci!

Egzamin dojrzałości. W lwowskiem gimna
zjum im. Franciszka Józefa wypadł tego roku egza
min dojrzałości bardzo dobrze. Zgłosiło się 73 uczniów, 
z tych siedmiu otrzymało chlubne świadectwo, a 52 
uznano za dojrzałych. Z pozostałych zaś 14 pozwo
lono 11 poprawić egzamin po ferjach z jednego przed
miotu, a tylko 3 uznano za niedojrzałych.

Losowanie posagów odbyło się dnia wczo
rajszego koło kościółka św. Zofji, “ odział w niem 
wzięło niemniej jak 748 kandydatek.

Największy posag w kwocie 4 -* i 0 z  r. z f u n 
dacji Łukiewicza, wyciągnęła Marya Józefa Mrok, 
z zakłada sierót św. Kazimierza. Drugi posag w kwo
cie 600 złr. z fundacji Łodzią Ponińskiego przy pa 
w udziale Kazimierze Łnczko, córce woźnego z urzędu 
cłowego. Trzeci posag 300 złr. z tejże samej un a- 
cji otrzymała Michalina Balbina Łokocz. Czwarty 
i ostatni a zarazem najmniejszy poBag w kwocie 84 
złr. z fundacji Czarkowskiej, dostał się Leonji Dissel.

Popis uczniów konserwatorjum  gal. to 
warzystwa muzycznego, odbędzie się jutro, we 
wtorek, 20 czerwca o godzinie 8 rano, w środę 27

czerwca o godzinie 9 rano a w piątek 29 o godzinie 
11 rano odczytane będą klasyfikacjo uczniów.

Zabawa ogrodow a. Towarzystwo drukarskie 
„Ognisko” urządza w niedzielę d. 1 lipca zabawę 
ogrodową w ogrodzie Kiselki nad stawem. W  zaba 
wie tej weźmie udział dwunastka śpiewacka „E cho” 
—  i muzyka wojskowa pułka 95. Będą monologi hu 
morystyczne, śpiewy, tańce, rozmaite gry, transpa- 
renta, ognie bengalskie etc. Bilet familijny 80 ct. 
a czysty dochód przeznaczony na fnndusz dla wspie 
rania członków, pozostających bez zatrudnienia.

Lutnia urządza w bieżącą środę wieczorek 
wokalny na Wysokim Zamku. Chóry jej będą śpie 
wać wiele zajmujących i u nas dotąd nieznanych 
utworów z akompaniamentem kapeli „Ilarm onji” 
Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Popisy w szkole muzycznej p. Ludwika Marka 
zakończyły się w sobotę produkcjami 30-tu  najmłod
szych uczennic z klasy pani Markiewiczowej, począ
tkujących dopiero, które uczą się bardzo pilnie. Na 
wzmiankę jako celniejsze zasługują panna Rozborska, 
Ossolińskie i Przysławskie wreszcie panna Likendorf, 
która dzisiaj już rokuje większe nadzieje,

W  relacji z poprzedniego dnia popisów wypu
szczone zostało wpośród chlubnie wymienionych naz
wisko panny Hofmoklównej, uczennicy p. Marka, 
k tóra Balladę Chopina (as-dur) odegrała z zrozumie
niem i wdziękiem.

Polem ika na temat drogowy. Czytelnicy 
nasi przypominają sobie zapewne, że w czasie osta
tniej sesji Rady Państwa p. Hompesch zabierał głos 
i uskarżał się na popełnione przez władze niespra
wiedliwości podczas wprowadzania nowej ustawy d ro 
gowej w powiecie łańcuckiem. Owóż owa mowa po
sła Hompeseha skłoniła prezesa rady powiatowej łań
cuckiej, p. Kellermana, do opublikowania następują
cej odezwy: „Dnia 25. kwietnia 1888 wygłosił poseł 
hr. Hompesch na 218 posiedzenia Rady państwa mo
wę, w której przytoczył cały szereg wrzekomo z a 
szłych w powiecie łańcuckim nieprawidłowości przy 
wprowadzaniu w życie postanowień nowej ustawy dro
gowej. Gdy Wysoki Rząd dotychczas tej sprawy u- 
rzędowo nie wyjaśnił, a  Rada państwa zamkniętą zo
stała, uważamy za nasz obowiązek w interesie prawdy 
przedstawić stan sprawy, jak  następuje:

„W ydział rady powiatowej użył przy pomocy c. 
k. starostwa wszelkich dróg preswazji i tłumaczenia 
celem nakłonienia gmin opornych do wykonywania 
ustawy drogowej, lecz bezskutecznie. Z tej przyczyny 
postanowił Wydział powiatowy uchwałą na posiedze
niu dnia 5. maja 1887 powziętą, udać się do c. k. 
starostwa z prośbą o zastosowanie środków zarad
czych przeciwko naczelnikom gmin opornych. Dalsze 
konsekwencje wypłynęły z postępowania gmin o- 
pornycb.

„W  obec twierdzenia br. Hompeseha, iż żadnej 
renitencji przeciwko ustawie drogowej w naszym po
wiecie nie było, w obec nazwania to bajką, gdyż je 
go zdaniem ani jeden mieszkaniec powiatu nie sprze
ciwiał się odrabianiu lub spłacaniu dni prestacyj’nych, 
zmnszonym się widzi Wydział powiatowy odeprzeć, 
a to tem bardziej, że przy zrobionym urzędownie 
dokładnym obrachunku prestacji z końcc-m roku 1887 
zalega za tenże rok w 25 gminach, które się nie 
poddały ustawie drogowej, 20 '420  dni prestacyjnych, 
których pomimo wezwań ani nie odrobiono, ani do
tąd nie spłacono. Zresztą już ta  sama okoliczność 
dowodzi, że poseł hr. Hompesch dopiero po wygło
szenia swej mowy dokładniej się poinformował, skoro 
wraz z odbitką swej mowy rozesłał do gmin opor
nych list, w którym wzywa je  do posłuszeństwa w 
obec zarządzeń władz —  a  przecież, gdyby był- pew
nym, że renitencji żadnej nie było i nie ma, listu

j bo znajdujemy o tem wzmianki w pismach westfal- 
1 skich i bawarskich. Jednakże pogłoska ta  —  jak  si§ 

zdaje —  zgoła je s t bezpodstawną.
W ybory w  Rzymie do rady miejskiej. Z 

Rzymu piszą pod datą 18 b. m. „Wczoraj odbyły się 
wybory municypalne w Rzymie. Rząd powiedział, że 
mu3i zwyciężyć, aby dać dowód światu, że Rzym 
idzie z nim, a nie z Papieżem —  i rzeczywiście 
zwyciężył. Tylko, że Nie-Rzymianie wybierali po naj
większej części Nie-Rzymian. Rząd wysłał wszystkich 
urzędników swoich do wotowania i zobowiązał ich —  
podkreślam to  słowo —  wotować za swoją listą. Ci 
którzy chcieli się temu oprzeć, zagrożeni byli dymisją. 
Wysłano do wotowania wszystkich urzędników kolei 
żelaznych, tych nawet co nie mieli prawa wotować, 
sierżantów miejskich i gwardję poiigi, którzy za
miast raz, wotowali dwa razy, tłumy ładzi, które 
zwołano do Rzymu równie jak  wszystkich, którzy 
mają jakiekolwiek stosunki z rządem i z tymi, co od 
niego zależy. Zagrożono prefektowi dymisją, gdyby 
nie urządził rzeczy w ten sposób, aby z pewnością 
zwyciężyć. Opanowano również przewodnictwo biur 
wyborczych, gdzie naturalnie zrobiono czego rząd 
chce. Sprzymierzono się z radykalizmem i dozwolono 
uchybić królowi wybierając p. F errari, który nie chciał 
złożyć mu hołdu w Wenecji gdy król zażądał go 
widzieć. W  tych to warunkach odsiesiono zwycię- 
ztwo i miano odwagę urządzić manifestację. Na placu 
Colonna i w innych miejscach, miotano jak  zwykle 
najobrzydliwsze obelgi przeciw Papieżowi, przeciw 
Unione romana i straszliwym klerykałom. Wybory 
municypalne stają się już nie kwestią administracyj 
ną, lecz polityczną i  religijną. Smutne to może 
ściągnąć następstwa, lecz u 'e dla klerykałów, dia 
których dzień wczorajszy zamiast porażki, stał się 
początkiem i przj gotowaniem do przyszłego tryumfu 
Niech tylko Ind spostrzeże działalność tych panów, s 
z pewnością da do zrozumienia, że ich nie chce. Mo
że to nie prędko nastąpi, lecz w każdym razie 
nastąpi.“

Książę i konsul. Z Zofji donoszą, że m ar
szałek dworu ks. Ferdynanda zawiadomił pastora ko
ścioła protestanckiego, a  książę przybędzie na nabo
żeństwo z powodu zgonu Fryderyka III. Gdy udzie
lono tę  wiadomość konsulowi niemieckierai p. E ichber- 
gerowi, oświadczył on, że jeżeli ks. Koburski przyj
dzie do kościoła, on, konsul, opuści świątynię wraz 
z całym personalem konsulatu. Księcia dotknęło to 
bardzo przykro i  natychmiast kazał o tej samej go
dzinie urządzić nabożeństwo w katedrze prawosławnej 
i sam na nie się udał. Dnia 18 b. m. książę F e r 
dynand otworzył osobiście wystawę obrazów pana 
P i o t r o w s k i e g o ,  przedstawiających epizody z 
wojny bułgarsko-serbskiej. Książę powinszował a r 
tyście i rzekł do niego: „Jestem bardzo rad, że te
obrazy znajdują się nareszcie w Bułgarji, gdyż tu 
dla nich właściwe miejsce.” Mniemają, że książę na
będzie te  obrazy, aby jo  ofiarować narodowi b u ł
garskiemu.

=  O  stanie zasiewów przynosi urzędowe spra
wozdanie ministerstwa rolnictwa następujące wiado
mości :

w ---— -—• -*3 w o t
takiego, jako bezprzedmiotowego byłby nie rozesłał. 

Kellerman prezes. Wolski sekretarz. 
Sytuacja polityczna. Kronikarz tygodniowy 

K urjera krakowskiego, doskonale charakteryzuje te 
raźniejszą sytuację polityczną Europy. „Przynajmniej 
teraz —  pisze on — wiemy już czego się trzymać. 
W komisji budżetowej delegacji węgierskiej uznano 
stosunki obecne za pokojowe, mimo to jednak uchwa
lono zbroić się na wszelki wypadek. W komisji ba- 
dżetowej znowu delegacji anstrjackiej uznano, że 
trzeba się zbroić na wszelki wypadek, mimo że sto 
snnki są pokojowe. Na wszelki wypadek trzebaCI O rj _ ’ ii ara
się zbroić, rzekła cała delegacja węgierska, pomimo 
że stosunki są pokojowe, dodała cała delegacja 
anstrjacka. Komisja znowu czterech delegacji wę
gierskiej, zaznaczyła istnienie Btosunków pokojowych, 
co komisję czterech delegacji anstrjackiej, zniewoliło 
do oświadczenia, że trzeba się zbroić na wszelki 
przypadek. Na wszelki przypadek musimy się zbroić 
rzekł hr. Kalnoky, choć stosunki pokojowe są w po 
rządku, dodał minister Bauer, co nie przeszkadza 
jednak zbrojeniu się, dorzucił m inister marynarki, 
w czem poparł go Tisza motywując swe poparcie sto
sunkami pokojowemi. Tegoż zdania był i prezydent 
Smolka, tegoż i pan IIegedii3 a i kolega mój (wy
dawca dziennika) pan Falk  zaznaczył stosunki poko
jowe i potrzebę zbrojenia się. Zechce szanowny czy
telnik wpakować jeszcze w powyższe sprawozdanie 
kilka kondolencyj, kilkanaście uznań, oraz kilkadzie
siąt zapewnień o niezerwalności przymierza z Niem
cami — a będzie miał ekstrakt tego wszystkiego, 
czem nas przez dwa tygodnie zasypują telegramy 
i jeszcze z jak i tydzień zasypywać będą. Wyobrazić 
sobie można jak  znudzone są drnty telegraficzne, 
zdegradowane do stanowiska chłopców kawiarnianych. 
Tak jak  ci chłopcy przez cały dzień nic więcej nie 
roznoszą nad białą kawę i czarną kawę, a tylko od 
czasn do czasu kapucyna lub herbatę —  tak i druty 
telegraficzne od rana do wieczora roznoszą ty lko  
małe porcje „stosunków pokojowych” i wielkie po r
cje „wszelkich wypadków” z drobną odmianą kon
dolencyj, „uznań” i przymierza... z cytryną.”

W ezwanie do misji. Ze Stanów Zjedno
czonych wrócił terni dniami do Rzymu jeden z mi
sjonarzy Zgromadzenia Ducha św. i Serca Marji, a 
pierwszych dni lipca przyjedzie do Galicji, aby szu
kać tu  gorliwych kapłanów, którzy zechcieliby się 
zająć licznymi a  bardzo z a n i e d b a n y m i  Polakami 
w Północnej Ameryce, a  zwłaszcza w fabrycznem mie
ście Pittsburgu. Misjonarz ten ma także za zadanie 
pozyskać klika zakonnic, któreby się zajęły dziećmi 
polskiemi w Ameryce. Informacyj w tej mierze za
sięgnąć można w Redakcji czasopisma M isje Kato
lickie (Kraków, ul. Kopernika 1. 26.)

S p rzed aż znacznych dóbr naM orawji przy
szła w ostatnich dniach do skutku. Jak  donoszą bo
wiem dzienniki wiedeńskie, zakupił arcyks. Albrecht 
dobra F rain  od hr. Stadnickiego za cenę półtora 
miljona zł.

Dostojny nabywca zwiedzał w tych dniach nową 
swą własność i oglądał ciekawe zbiory starożytnej 
broni nagromadzonej przez byłego właściciela w zam
ku VÓttaU. . . .  r*l l u

W  stowarzyszeniu rzem ieśinicz. „S kała
zgromadziła wczoraj zabawa ogrodowa —  połączona 
z prodnkcjami śpiewackiemi i muzycznemi a oraz z 
teatrem  amatorskim —  bardzo liczną publiczność.

Przedstawienie trwało do godziny jedenastej, a  
pod wrażeniem wesołych kupletów Protazego z u lu 
bionych „Łobzowianów” nieodżałowanego W. Anczyca 
rozeszła się publiczność z żalem za przyjemnie prze
pędzonym wieczorem.

Pogłoska o zamachu na cesarza W ilhelma 
II, o której wspomina nasz poznański korespondent 
w dzisiejszym liście, kursowała w całych Niemczech,

Korespondencja od Administracji. WPan
M. w Złoczowie. Kolej Karola Ludwika dostarczyła 

I nam zaledwie 2000  egzemplarzy rozkładu jazdy. —  
' W  skutek tego zabrakło nam 400 egzemplarzy do 

dołączenia do nru 124 i tyle też egzemplarzy Prze
glądu wyszło bez tego dodatku. Żałujemy mocno, że 
W Panu dostarczyć go nie możemy.

Literatura i Sztuka.
*  Z  teatru. W czoraj rozpoczął p. Bolesław Le

szczyński szereg gościnnych występów na scenie lwo
wskiej. Gość warszawski należał przed siedemnasta 
laty do składu personalu dramatyczuego teatru  lwow
skiego i wówczas już grywał tu  role bohaterskie, 
dzięki znakomitym warunkom zewnętrznym, którem i 
wyposażyła go natura. Szkoda tylko, że już wówczas 
p. Leszczyński zapatrzył się na tych bohaterów sce
nicznych, którzy imponują tylko postawą i organem 
potężnym, a w interpretacji ró l trzym ają się systemu 
t. zw. „Coulissenreisserei”, który dla silnego podkre
ślenia charakterystycznych wykrzykników i jaskrawych 
momentów, resztę roli bagatelizuje, nie stara się o 
zlanie wszystkiego w jednolitą c a ł o ś ć .  Czas poby
tu  na scenie warszawskiej wyrobił indywidualność 
artystyczną p. Leszczyńskiego; spotężniała ona jeszcze, 
ale zarazem wyrosły i wady źle od początku zaini
cjowanej szkoły. Mówimy to tylko odnośnie do boha
terów klasycznych p. Leszczyńskiego, który ma je 
szcze obfity repertuar w innym wydziale ról, a  ten 
nas w tej chwili nie zajmuje.

Otello, którego p. Leszczyński przedstawia, nie 
je s t jednolity. Całą energję pojęcia i uwydatnienia cha 
rabteru  skupia artysta w momentach, w których O 
tello wybnehami wściekłej zazdrości sieje na okół 
zgrozę i  przerażenie; te chwile, które m alnją głębo
ko odczutą boleść miłośnego zawodu, okazują się 
tylko jako  powierzchowna, na dobrych wzorach naśla
dowana robota sceniczna i nie mają już potrzebnej 
psychologicznej głębi, „kwesjte” zaś pozornie tylko 
obojętne trak tu je  artysta zupełnie bez wyrazu, sza 
blonowo, co w obec całości ma często pozór fałszy
wego pojęcia rzeczy. Siłą niezwykłą zaimponował a r 
tysta niepomiernie, ale nie wywołał współczucia dla 
„szlachetnego murzyna” , która pada ofiarą nadm ier
nej miłości.

Z wyjątkiem Desdcmony, którą grała p. Nowa
kowska, obsada reszty ról była słabą. Jagona grał p. 
Szobert, artysta młody, inteligentny, który charakter 
pojął dobrze, ale jeszcze nie wyrównał go zupełnie, 
Podrobiony humor Jagona w scenach z Rodrygiem, 
był tak szczerym, że nie tylko naiwnego weneckiego 
młodziana ale i publiczność ujmował, a w obec tego 
czarne rysy Jagona nie mogły wypaść dość prawdziwie 
i efektownie, mimo wszelkich usiłowań artysty. Z cza
sem zapewne nierówności te  usunie wytrwała praca i 
p. Szoberta będzie można policzyć do lepszych przed
stawicieli arcytrndnej roli szekspirowskiego intryganta.

(P-)
*  P. W ładysław  W oleński artysta dramatyczny, 

stały członek sceny lwowskiej, wyjechał za trzym ie
sięcznym urlopem do Tyrolu.

* Teatr. Bieżący i następny tydzień w naszym 
teatrze poświęcone będą występom p. Balesława L e
szczyńskiego. Dziś przedstawienia nie ma, jn tro  ode
graną będzie tragedja Słowackiego „Mazepa z p. 
Leszczyńskim w roń Wojewody.

Część ekonomiczna.
— Posiedzenie Izby handlowej i przemysłowej 

odbędzie się jn tro  (26 bm.) o pół do siódmej wieczo
rem. —  Na porządku dziennym kilkanaście spraw 
bieżących, a  między niemi wybór delegata do kura- 
torji muzeum handlowego w W iedniu.

—  G ra spekulacyjna w kukurudzy trwa dalej 
pomimo zabiegów kontrminy, która obniżyła była cenę 
centnara metrycznego na 6 zł. 54 ct., korzystając 
z braku popyta panującego chwilowo na targu zbo
żowym w Peszcie. Tryumf zdawał się wielkim, ale 
konsorcjum nie dało za wygranę, lecz zakupiwszy 
wszelką podaż aż do wysokości 280.000 centnarów 
metrycznych, znowu podniosło cenę na 6 zł. 76 ct., 
a nawet chwilowo na 6 zł. 88 ct. i 7 zł. 4 ct.

Obecnie ma mieć konsorcjum na własnych skła
dach przeszło l -25 milj. centnarów metr. kukurudzy 
i samowładnio rozporządza jej ceną.

Posucha panowała wprawdzie także w pierw
szej połowie czerwca, ale kilkakrotne ulewne deszcze 
zmniejszyły o wiele jej szkodliwość. Od połowy tego 
miesiąca opady były coraz częstsze, tak że dotąd 
nie ma jnż prawie okolic, któryebby nie orzeźwiły 
deszcze. W skutek tego poprawił się stan zasiewów 
z wyjątkiem żyta, które w porze deszczów kwitło albo 
jnż nawet okwitło, i  z wyjątkiem roślin pastewnych, 
których pierwszą kośbę jnż rozpoczęto. Wyjąwszy 
okolice, gdzie bnrze lnb przymrozki przeszkodziły 
rozwinięciu się ziarna, nawet na żyto wpłyną korzy
stnie czerwcowe deszcze, bo dopomogą do lepszego 
rozwoju ziarna i  podniosą jego omłotność.

Można się zatem spodziewać ś r e d n i c h  zbio
rów żyta, ale d o b r e g o  wydatku w ziarnie.

To samo da się powiedzieć o pszenicy z tą ró
żnicą, że na silniejszych gruntach dopomogą deszcze 
do wyrównania się jej i wzmocnią kłosy nawet na 
wątlejszych odroślach bocznych.

W  ogóle zbiory pszenicy będą dobre lub o 
wiele lepsze od mianych.

Największy pożytek z deszczów odniosły zasie
wy wiosenne i rośliny okopowe, które były w niebez
piecznym stanie, a dziś o wiele poprawiły się.

W  przecięciu jęczmiona i owsy rokują zbiory 
średnie, a trochę lepsze w Czechach, Morawji, Austrji 
i Salzburgu. —  Kukurudza w krajach alpejskich jest 
bardzo piękna; mniej piękna, chociaż dobra, w Ga 
licji i na Bukowinie.

Prócz nielicznych wyjątków w niektórych okoli
cach Galicji stan kartofli wszędzie bardzo pomyślny.

Rzepaki w Galicji i na Bukowinie dobre i do
równają przeciętnym zbiorom ; w Czechach o wiele 
słabsze, zaledwie mierne.

Chmiel poprawił się w ogóle i dorósł jnż do 
połowy wysokości tyk.

Rozpoczęte sianokosy dają —  z wyjątkiem łąk 
błotnistych lub sztucznie nawodnianych —  w Bkutek 
wiosennej posuchy plon bardzo mierny. — Zbiory ko- 
niczu jeszcze słabsze.

Wiedeń 23 czerwca.
Dzień wczorajszy i dzisiejszy zatrzymał 

charakterystyczne znamiona dni ubiegłych i był 
dalszym ciągiem kierunku zwyżkowego, który z 
dniem wstąpienia na tron niemiecki cesńrza Wil
helma II — pod patronatem giełdy berlińskiej— 
zapanował wszechwładnie na giełdach europej
skich. Kierunek ten  podtrzymywany na tutejszym 
targu przez zakupna arbitraży, ograniczył się na 
piątkowym targu na kredytach, które chwilowo 
dochodziły do 298.20, a  wieczorem nawet do 
298.90, i na rentach, z których złota węgierska 
i austrjacka papierowa znów poszły w górę o 
pół procentu. Z wyjątkiem tego inaterjału Ea in
nych polach spekulacji nie pozostawiła za sobą 
haussa widocznych śladów, gdyż inne papiery 
bankowe nie szły za przykładem kredytów, lecz 
musiały się zadowolnić mniejszemi premjami, a 
na targu transportowym i przemysłowym nie 
było ruchu i tendencja do zniżki wychylała się 
niejednokrotnie. Zaniedbywano nawet ulubione 
dotąd akcje przemysłowe a w effek^ach kolejo
wych były większemi zniżki kursowe jak  awanse.

Waluty i dewizy stały się tańszemi, tylko 
ruble patronizowane przez Berlin, gdzie w ogóle 
w walorach rosyjskich pracowano usilnie ku 
zwyżce, znowu poszły w górę i na ultimo zdo
były sobie kurs 1T41/* zł.

Ruch sobotni, jak  zwykłe w dzień przed
świąteczny, rozpoczął się słabiej i ostrożniej, 
musiano bowiem br&ó w rachunek dzień jutrzej
szy, za który, bez nadziei zyBków, wypadnie za
płacić prowizje od gotówki włożonej w zakupna 
papierów. Dla przyzwoitości chciano jednak ową 
wstrzemięźliwość spekulacji upozorować jako tako 
względami politycznemi, więc powoływano się na 
artykuł berlińskiej Kreuz Z tg . przeciw Rosji i na 
wiadomości o rozruchach nurtujących w Mace- 
donji w pobliżu Bośnii i Hercegowiny. Koło po
łudnia nadesłane notowania berlińskie były wsze
lako tak silne i tak  wymownie przemawiały w 
kierunku zwyżkowym, iż niebawem usposobienie 
tutejsze znów ożywiło się i przechodząc w drugą 
ostateczność, spekulacja tutejsza przeszła w re 
pryzę, k tóra nietylko pokryła poranne straty, ale 
główne papiery tutejszego targu podniosła do 
wysokości kursów od dawna n nas niewidzia
nych. Najświetniejszą była haussa w austrjackich 
kredytach, gdyż dosięgły one do kursu 300 00, 
jakiego od grudnia 1886 nie miały. Im towarzy
szyła złota ren ta węgierska, bo raptownie pod
skoczyła na 102, zatem o pół procentu.

Natomiast reszta m aterjału giełdowego nie 
odczuwała bynajmniej repryzy, co było namacal
nym dowodem, że kierunek zwyżkowy wychodzi 
z obcej iuicjatzwy, a  nie puścił korzenie w tu 
tejsze stosunki ekonomiczno finansowe. Brano go 
jednak i podtrzymywano, bo trudno było iść 
przeciw przemożnemu, wpływowi Berlina i prze
ciw pomyślnym kursom z giełd zachodnich, a 
oprócz tego słał on drogę oczekiwanej emisji 
węgierskiej pożyczki kolejowej i zapewniał jej 
udanie się.

Zresztą na polu akcyj bankowych ruch był 
bardzo ograniczony, lauderbanki nie były pożą
dane, a  uniony i bankyereiny otrzymały jedynie 
nieznaczne awanse. To samo działo się na targu 
papierów kolejowych i przemysłowych, a waluty 
i dewizy znów spadły w cenie i tylko ruble po
nownie zyskały na bursie.

Ostatecznie notowano dnia dzisiejszego;
K redy ty  a u s trjac k ie  2 9 9 -80, w ęgierskie 294 25, 

ang lobanb i 1 1 1 5 0 , uniony 205 75, bankyereiny  
92 80, laendo rbank i 217-50, ludw iki 203 50, czer 
niow ieckia 214-— , r e n ta  pap ie ro w a  80 65, Brebm a 
8 1 6 5 , z ło ta  a u s tr ja c k a  110 70, 5°/0 pap ierow a 
9 5 1 5 , z ło ta  w ęgierska 101’85, 5°/0 pap ierow a 88 35, 
ru b le  l T 5 '/ 4— lT 5 V a.

j się stara ł utrzymać tak samo, jak jego poprz*
' dnicy. W zewnętrznej i wewnętrznej polityce b ę

dzie cesarz dalej iść drogami, na które wstąpili 
poprzednicy, którzy pozyskali miłość związko
wych państw i zaufanie zagranicy, która w sile 
Niemiec upatruje rękojmię pokoju. Cesarz p ra
gnąc przeprowadzać dalej zamiary, które kiero
wały jego dziadem i ojcem, liczy z pewnością na 
poparcie rady związkowej.

Berlin 25 czerwca. Para cesarska wczoraj 
o godz. 8 ’/* wieczorem wiaz ze świtą przybyła 
tutaj, i przyjętą została z nieopisanym zapałem.

B u d ap esz t 25 czerwca. Delegacja węgier
ska przyjęła na posiedzeniu pełnem jednomyślnie 
preliminarz ministra finansów co do najwyższej 
izby obrachunkowej tudzież zamknięcia rachunko
we, a dalej budżet ministerstwa spraw zewnętrz
nych łącznie z wyrażenem w sprawozdaniu komi
sji wotum uznania.

T reb in je  25 czerwca. Arcyksiąźę Rudolf 
przybył przed południem. O d granicy powiatu o ta
czała jego powóz bandeija z 200 jeźdźców. 
Wjazd do m iasta był świetnie udekorowany. L u
dność witała arcrksręnia z zaDałem.

Nadesłane.

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu
dowę, wchodząca calem swem poło
żeniem w park JE. hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie.

Jako pewii.'j i korzystną
Lokację kapitałów

polecam
przez rząd. gwarantowane

4% P R I O R Y T E T Y
K o l e i  Lwowsko -  Czerniowiecko -  Jasskie j

w o ln e  od  p o d a tk u
i sprzedaje takowe po kursie dziennym

August Scliellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1

Przyjechali do Lw ow a
dnia 25 czerwca 1888.

Iloiel Angielski: K. Truszkowski z Rozborza. 
K. Gorajski z Umieszcza. J. Pietruski z Sokołowa. 
W. Dreziński z Korzelowisc. W. Nalepa z Marty - 
nowa. W. hr. Olizar z Olszanicy. M. Campell z 
Wołynia.___________________________________

jULursa giełdowe.
W iedeń 25 czerwca, godzina 10 minut 40. — 

Kredyty austr. 307.25 — kredyty węgierskie 
—.— — renta wspólna pap. —•— złota wę
gierska 102.60 — liinderbanki 220. — — anglo- 
banki 112.75 — uniony 208.50 — Staatsbahny 
234.50 — Karola-Ludwika — Czerniowieckie 

’ ~  Yereiny —•------- 5%  węg. pap. ren.

Z zbożowych targów

25 czerwca Lwów Taraopol
Podwo-

łoezyaka
Czer'

niowoe

6.20—685 
4.25 4.65 
4.----- 5 . -

6 10—6.76 
4.15—4.55 
3.90—4 85

6 15-6.70
4.------4.30
3.75—4.70 
3.60—4.25 
6.— 9.75 
4 .5 0 -6 — 
9.50 10-2:

6.30—7—  
t.30—4.80 
4.2 5.30
3.30—4 —
4.40 9— 
4.10—4,80
9.40 10—

5.— 10—  
4.50 5. -  
9.75 10.50

i  60 10—  
4 30—4.75 
9.65 10 40

2 4 —35-—
20.-80 .—
30— 86—

17— 86—  
80— 86—  
30.—86.—

28— .83— 
30— 36— 
28.—35—

18— 34%

Pgzenioa 
Żyto 
Jgosmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. ozer.
Konio. biała 
Konic, szwed.

wazystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów zł. 15—55 nominalnie. 
Nowy ohmiel od — do — złr. ca 66 kilogramów. 

Okowita za 10-000 litr. proo. Lwów looo —•— do —.— 
Wiadań 25 ozerwca. Pgzenioa 7-15 do 7-23 na jesień 
/  42 do —•—. Żyto 5 87 do 5 92, na jesień 6-16 do 
—■— Owies 5'50 do 5 55, na jesień 6'76 do —•—. Oko
wita 28 37— do 28-62.— Peszt 25 czerwca. Pszenica 6 80 
do —•—, na jesień 718 do —•— Żyto 5 40 do 5-50, na 
jesień —.— do —•—. Owies *— do —■—, na jesień 
5‘42 do —•—.Okowita 25 60 do 2 6 —. Berlin 25 czerwca. 
Pszenioa 165 — do —•—, na jeeień 166'—, Żyto 126'—
d o  na jesień 131-25. Owies 115*—, do —•—
na jesień 115-75. Okowita 82 50 do—•—, na jesień 8810.

Lwów. Z Izby handlowej 25 czerwca 1888.
1. Aikgjc e-a sztukę. 

bez kuponu bieżącego płaca żadaja
bez dywidendy;

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 203 — 206 50
„ lwow.-czor-jass. 200 zŁ w. a. 213 50 217 —

Banku hip. . galic 200 z l wc a. 283 — 287 —
,  kredyt, galio. 200 zł w a .  216 —

2. L isty zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galio. 5 prc. w, u. 98 30 99 40

,  ,  „ 5 ,  10%  pr. 100 50 101 80
Banku krajowego 4 % %  w, a. 92 — 93 —
Tow. kred. galic. 6 „ „ „ 100 60 101 60

93 25 94 50 
100 60 101 60 
 92 —

a
a

94 —

Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 24 czerwca. Jenerał W aldersee, 

który przybył tu dziś zrana z Berlina, odwie 
dził ambasadora niemieckiego ks. Reussa, tudzież 
hr. Kalnoky’ego i przyjął wizytę komendanta kor
pusu Koeuiga, poczem wyjechał do obozu cesar 
8kiego w Peszcie, ażeby cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi notyfikować wstąpienie cesarza Wilhelma 
na tron niemiecki.

Sofja 24 czerwca. Sprawa majora Popowa 
jest załatwiona. Książę podpisze wyrok, a za ra
zem w drodze łaski uwolni Popowa od kary 
uwięzienia. Nieporozumienie w łonie gabinetu zo
stało załagodzone.

Berlin 24 czerwca. Cesarz zamierza udać 
się wieczorem do Berlina.

Książę regent bawarski przybył tu przed 
południem.

Post pisze: „Po oświadczeniach, złożonych 
przez kanclerza w dniu 21 b. m., w radzie zwią 
zkowej, liczy cesarz, że przy spełnianiu zadań 
konstytucyjnych przyjdą mu książęta związkowi 
z pomocą. CeBarz przyrzeka, iż wzajemne zau
fanie i stwierdzoną faktami zgodę książąt związ
kowych, m iąit wolnych i rady związkowej, będzie

4 .  ,
4 % % ,

i ■ 4%  » s   __
3. Listy  d łużm  ea 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3%  w l i k w . -------
.  .  ,  ,  ( i  5% ) a 7 ,%  , -------------

i .  Oblu/t aa 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 6 prc. m. k. 103 — 104 — 
Kom. banka kraj. 5 prc. w. n. I. em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 nro. w. a.

,  ,  1883 4 % %  ,

5. L o s  y.
Losy miasta Krakowa . . . .

,  „ Stanisławowa . . ;
6. Monety.

Dukat ho len d ersk i................................ 5 .84
Dukat cesarski 
Napoleondor

95 — 
91 —

54 — 
48 —

99 50 101 —
 105 —
89 50 90 60

19 50 21 50 
  86 50

5,87
......................................9.92

róomperjał rosyjski........................... 10 31
Rubel rosyjski s re b rn y ..............................1-40

5.94
5.97

10.02
10.41

1-50
■ ,  papierowy

100 marek niemieckich
1T 71/, 1-207'j 

61.60 62 15 —

C. k. jen  Dy rekcja kolei państwowych. 
Wyciąg * rozkładu ja*dy

ważDego od 1 czerwca.
Przybywają do Lwowa '.

, 1. godz. 16 m. w nocy, z Budapesztu, Lawoczuego,
Stryja, Krosna, Chyrowa, Hugiatyna, Stanisławowa, Stryja 

1. godz. 6 m. zrana, z Suchej. Chyrowa, Stryja
Stanisławowa.

3 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa, Stryja.

7 godz. 40 m. wieczór, z Husiatyna.
Wyjeżdżają ze Lwowa'.

5 godz. zrana, do Stryja, Lawocznego, Buda
pesztu Chyrowa, Stróża.

10 godz 15 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 
Hugiatyna, Chyrowa, Suchej.

7. godz. 60 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej.
9. godz. 48 m. weozorem do Stanigławowa i Hu- 

■iatyn*.
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Salon i kulisy.
Z angielskiego przetłumaczyła 

N. Krzyżanowska

(Ciąg da'asy)

Napróżno służąca przyniosła herbatę, nie
cierpliwe sum ienie miss H attun kazało je j z a b n ć  
ten  posiłek. Nie m ogłaby mc przełknąć, dopóki 
me rozstrzygnie się straszna  ta  niepewność. Noc 
ciem na tym czasem  całunem  okryw ała ziemię, a 
w sali jadalnej dotąd nie ukończono badania.

Pochylony nad protokołem  posiedzenia mr. 
D errm gton siedział w ponurem  pogrążony milcze
niu, oczekując jak i będzie wynik narady przydę- 
głych, choć na równi z innym i przewidywał jego 
osnowę.

L ord Cheyeley, blady, zmieniony, wyprowa
dził wreszcie hrab iego  E b d n le  z sali pos.eazeń, 
chcąc od nieszczęsnego siam a straszną a przewi
dywaną oddalić chwilę. W czoraj jeszcze opowie

dtóał on mu h isto rję  zw iązaną z pochodzeniem 
S telli; skarżąc się zaś na boleść, ia aą  jej upra
wiła pogarda okazana przez lo rda  K e itb , posta
nowił że J e  przbstanie je j nigdy uważać za przy
b raną  có rkę , nie mógłby bowiem m ajątku  i imię 
nia Elsdalów w godniejsze oddać ręce.

Czy Stella by ła  w inną? Na to pytanie lord 
Cheyeley na równi ze wszystkimi sam  sobie nie 
sm a ł dać odpowiedzi. W ielbił dotąd  je j piękność, 
cenił charak ter, ale... kto wie? S traszna zbrodnia 
m ogła tu  być dziełem  przypadku, wynikiem sza
lem* wa, błysk. 3ra rozpaczy, którego żal nie zdo
ła ł już póuuiej nagrodzić a obawa następstw  ka
zała  uitryć i zataić.

—  E-neście —  zabrzm iał głos h iab iego  Els- 
dale, głos tak  bolesny i złam any, że lord  Cheyeley 
szybko zbudził się z zadumy.

S tarzec, odsłoniwszy oblicze w dłoniach do
tąd  ukryte, rękę drżącą przez stó ł ku niem u wy
ciągnął. Młody człowiek u ją ł ją  gorącym, pełnym 
współczucia uściskiem.

—  Erneście, ak się to  skończy? —  słabym  za 
py ta ł głosem. —  W głowie mojej tak i panuje 
zamęt, że nie mc gę myśleć spokojnie; nie urn eiu 
myśleć wcale nawet — dodał z goryczą. — Snać

władze mózgowe opuściły mnie zupełnie. Biedne 
moje dziecięl... W idzę tylko ciągle rysy jej... 
słyszę głos je j s łab n ący .. Jak  się to  wszystko 
skończy?

— Dowiemy się w krótce — uspokajał lord 
Cheyeley.

—  Tak, lecz świadomość może się okazać goi 
szą od strasznej taj niepewności nawet... Moje 
b iedne dziecięl Jedna pom yłka tyle nieszczęść 
sprow adziła na n ią , jed en  błąd  tak  zgubne po
ciągnął za sobą skutki. Ile ona m usiała  wycier 
pmć, odkąd człowiea ów posiadał tajem nicę, k tó 
re ’ nie śm iała wydać nikomu. Ach, czemuż nie 
m iała więcej zaufania do m nie!

—  To praw da, czemuż nic zwierzyła się panu ? 
— potw ierdził lord  Ch6veiey gorąco-

— Erneście, ona nie może być... ona nie jest 
winną! —  wybuchnął starzec po chwili. —  Gdy 
wczoraj spow iadała się z trosk  swoich przede 
mną, byłbym przysiągł, że w g ięc i je j se rca  nie 
m a jednej nieznanej mi myśli. Jestem  też pewny, 
że nie ukry ła  nic przede mną.

— A czy wspomniała ci, m ylardzie, o wycieczce 
swej do parku  podczas nocy balowej ? .

—  Nie. Nie mówiliśmy o tern. Pomazaliśmy

tylko tajem nicę nieszczęsną. O powiedziała mi, jaką 
śm ierć B rja n ta  by ła  dla niej pokusą, jak zgon 
jogo podsunął jej myśl za ta jen ia  smutnych tych 
dziejów przede m ną. Przeczuw ała, że z  chwhą 
wyjawienia wszystkiego E w erard  ją  opuści, a  ona 
lo c h a ła  go i podobno kocha jeszcze, Erneście.

— I ja  tak sądzę — przyznał m łody baronet.
—  Z początku myślałem, że idąc za niego, u le

ga tylko podszeptom  am bicji i memu życzeniu; 
dziś ż a łu ję , żem się w m niem aniu pomylił. Pe- 
negacja tego człowieka złam ała  jej serce, zwich
n ę ła  życie — dodał z jękiem .

Zamilkli. G łęboką ciszę bieg zegara  prze
ryw ał jedynie. W te n  ktoś szarpnął za klam- 
aę. Lord  Cheyeley ttrgnął gwałtownie. N a progu 
jednak  zam iast Jak  oba Francis, m ającego ich za
wiadom ić o treśc i wyroku, s tanęła  S tella sama. 
B lada śm iertelnie, z włosami odrzuconem i z czoła 
i zaczerwienionem i oczyma zatrzym ała się nie
śmiało.

—  Czy mogę wejść? —  zfcbczm a ł jej głos 
łsgodny. —  Tak mi straszno sam e j; może tu  nie 
będę przeszkadzać. Nie, dziękuję, — dodała, 
widząc iż lo rd  Chew-ley przysuwa je j fotel, — 
wolę być przy stry ju  Normanm.

I osunąwszy się u stóp starego  hrabiego, 
rozpaloną Bwą głowę pieszczotliw ie o jego oparła  
ram ię, p e d e tss  gdy lord EU dale, opasawszy jej 
kibić, z tkliwoa ią  ukochane dziecię do siebie 
tulił.

Czas jak iś  milczeli wszyscy; niestety, trw ało 
to  zbyt krótko. Po chwili już, zmieniony, z wy
razem  prawdziwej b o le śc i, n tanął p rzed  nimi 
młody prawnik. A jednak, na widok wysmunłej 
dziewczęcej postaci, klęczącej u stóp hrabiego, 
rysy Jakóba F rancis pobladły silniej jeszcze, sło
wa zaś zm arły na iego ustach. Dziki, trwożny 
wyraz zw iększał się tymczasem w podniesionych 
ku niem u czarnych oczach dziewczęcia, u sta  je j 
w nioL sm rozchyliły się pytaniu. D la czego 
m ilczał ?

Dla mężczyzn wszakże słowa były tu zby
teczne. W yraz tw arzy młodego adw okata wszystao 
im powiedział. Lord Cheyeley podniósł się pod 
naciskiem  potężnego w zruszenia, s tarzec zaś 
główkę dziewczęcia przycisną! niemym ruchem  do 
piersi, jak  gdyby clmia! przed  nieszczęsną zakryć 
straszną  praw dę, k tó ra  wcześniej czy później 
zgnębić ją  m usiała.

(C d. n.)

BEjgsasgjiagg |SSIEg5aS5555BB .JŁ-ĵ LcbŁi=S
Proszę zwrócić uwagę i

m  nowo otworzony „ P o d  T X 7 ' ł o c ł i e » i - ‘ 
H a u a e l  d e l i k a t e s ó w

Bernharda Schleichera
we Lwov.ie, przy ul. Jagiellon ikiej 1. 2, obok p. Steifa 

N.nie;nzem zwracam uwagę Szan. P. T Publiczności, iż zi opatrzywszy 
mój Handel w ś wieży t-a jport wszelkich „rtykułów i delikatesów, po

lecam takowe prawdziwie po
Najtańszych cenach

a mianowicie: WINA węgierskie, austrjaokie, irancuskis, burgunaz- 
k’6, r|óskie, hi znańsitie, włoskie, greckie, portugakkie, szampańskie, 
KUMY ARAKI i KONIAKI, HERBATY chińskie i karawanowe, Li- 
KIEK1 hoiendenkie, fracccskw i ki a; owe, WODK. gd»ńrk:n. angiel- 
ekm, izy jcarskie i iraio-we, PORTER angielski, CZEKOLADĘ fi »n-
0 laką, „zw*!,-areką i kidj-.wą, CUKiERKl, POMAD SI, BOMBONIERKI 
OWOCE poindmowe ćwieże, zasuszane i nicejskie w lukrze, KOMPO
TY włoskie, KAT AFIOjtY świeże, SU( H IRKI angielskie, preszburskie
1 wiedeńskie, BAKALIE wszelkie, BULION JlzK zyzr.y najlepszy, 
EKTRAKT n.ęsuy LIEBIEGA, WĘDLINY krajowe, włosaie i westia 
sku  PASZTETY straaburskie i dom iwe z dziczyzny, RYBY w puszkach 
w oliwie, i arynowana, wodzone i świeża, KAWIOR śv*ieży astraoha ■ 
sks, ŚLEDZiE świeże pocztowe, KONSERWY ró^i-; w p isakach, 
TRCJf iiE, SZAMIIJNY, CRuSZEK, Fa SOLKA, SZPa RAGI i SOSY 
L-igiel le różne, MUSZTARDĘ fian uzką, angielską i kremsią, OLI
WĘ nicejską najprzedniejszą, PRZYPRĄ WY różne do potraw, SERY 
szwajcarem e, holenderskie, t.-ai inokie i :rajowe. Kupuję wsztiaą dzi
czyznę i jarzynę i odsprzedaję takową licząc tylko 3 °/« dostarczam ży- 
w~ch ryb kiedy tylko potrzeba 'jędz e, ta»że kamienne raki poieoam 
każdego cza.jn, jakotaż różne rogi jeleni, łosiowe danie a -pi zedaję. 
Wysyłam różne ow-ce na kompoty w koszykach od 6 do 8 klg., a
irz iz sezon dostarczam tak sanm winogron z własnej winnicy re 
eslau. Pnieoam się łrskrwej pamięci

B e r n h a r d  S c h l e i c L e r  (syn)
2061 3—b Lwów ul. Jagielonska 1. 2. obok p. Steifa.

Am 1. J m i beginnt ein neues ALoi lemeni auf
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i T y l k o  8 0  c e n tó w  p o e z je  B t c h l c w l e i a .

cKV
7
V

-0
1
•M.
hi«
e
o.

i
O
C
ł

*
’>

KSIĘGARNIA POLSKA
■we L w o w i e  

plac H alick i liczba 14.
Chcąc jak n a : w i ę c e j  rozpowszechnić dzieła 

nieśmiertelnego wieszcza naszego

Adama Mickiewicza 2046
i umożliwić nabycie takowych nawet najmine, zamożnym, 
uskuteczniła obecnie nowe kompletne wydanie poezyj Mic
kiewicza w czterech tom ach; około 100 arkuszy druku na 
ładnym apnrze, po 8 0  ct. za egzempl. broszurowany 
z przesyłką pocztową 1 złr., w ozdobnej oprawie 1 złr 

6 0  c t  z przosyłką pocztową 1 zł. 8 0  ct.

T ylko bO contów noezje M ickiewicza.

2  iii
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K A Z I M I E R Z  L - B W I C K I
" T ^ e  L w c w i®

główny okład dla G alic ji porcelany i szklą
założony w roku 1845

1862 3 poleca:

prawdziwą saską porcelanę
z Meusen, kompletne sarwGa stołowe, nerbai isnne, i łp

majoliici węgierskie ozdobne
inajolikl niemieckie, majoliki sassie, m ajolikl c -esk.e,

w y r o b y  z  te r ra co ły  i syde ro l i tu .
^  Wazony, żardiiiery, kisze la bilety, kosze owocowe, talerze ozdobne
t) do wiszania na ścianie, ngli ry fantastyczne, figury na słupach, kandelabry, Sj 
§ kiŁziety i pająki z bi-onzu, szkła, lub także wyrób wenecki. e3
§ _ Rozmaite rredmioty przydatne na p r e z e n t a ,  eleganckie prantyczne ^  

i tanie, po z n i ż o n y c h  lecz staiyon cenach. w
N o w o ś ć ! !  || |

| BIZUTERJE z górskich krzjszralow, ^
^  oprawne w złoto lub srebro doskonale imitujące brylanty, także oprawne £$ 

w kość słoniow% lub czarny róg bawoli, eleganckie i tanie.

U l

„ h i e  P r e s s e " .

Dieselbe geni.ast mit Recht den Ruf, dass sie das objectivste pnlitisch Tagesjournal se i: in den 40 
Jahren ihres Bnstandes ist sie dem Motto „Gleiches Rocht fur Alle“ treu gollifiben. Auf p-.litischem Gebiete 
mfsssebend, btrichtet sie uber alle Yorganga der ósterreichisi-h-ungarischen Monarchie, Hesltet Correspon- 
denten in allc n g_6sseren Siadśen des II- nad AuslanJes; ihre Bericńterstattung uberdie Kraokheit und den 
Tod Kaiser Wilńeln_’s, Bowie uber den Regterungsantritt Kaiser Friedricha war viel.ach jenen anderer Journale 
*oraus: ihre Geschaftsrubrik geniesst. ob ihrer Relchhaltigkeit einen anerkannten : der „ I .o c u l  A n z c i( J t‘l  J‘ 
ist eine Specialitat, in der das tagliche Leben der Residenz eine abegso ausfuhr.ich , ais iuteressant redi- 
girte Darstellung findet ; las Feuilleton der „Presse" ist sebr abweohalungsreich und weist die ersten lite- 
rarischen Gróssen auf: auf dem Pamangebiete wird nur das Neueste gebracht.

Nach Absohli ss des gegenwartig laufenden R-mans „Plundere den NaebstŁn’* roffentlichen wir in t 
Uebersutzung des intereesunien Romnns ,„U ie  S k ia w in  n e r  k -ieb e11 v .u  K. Baranzewitach, F-aulein 
Adele Berger, eine gewandte Kennenn der rnssisch-polnischen Romanlkeratur, ha: die UeberBetzung beri 
Am 1. A :g :st erscheint glei- hzeit g in Rari» und "n der „Presse“ der neues ■» Remi n Ohnet,’a, . ,D o c to .-  
n s m e a .  Ausser diesen Romenen halen wir deuRoman „ a c b u l d  nntL S ( ih n e i( von Mra. Hung^r/ord, 
uberseUt “von Max eon fy^saencnum, und den Roman „ N la d e m r  i s e l l e  d e  R o ą u e m a r e 11 von Grafm 
Coatellana Aguavira, ert o ben,

Die „fresse“ ist aber nicht bios objeotiv interessant, reichhaltig und gediegen sie ist au 'h  das bu- 
ligste Blatt, denn sie bietet e r s t e n  eine eigene lllugtritte, alle 14 Tage ersoheinende, in ibrem Abonement 
ii egriffene Unternaitungsbeilage, das bekannoe und b&liebte Familienblatt

JJAm dei schorien blauen Donaua, herausgegsben von Dr. F, mamroth
1876 2—3

J
vermehrt dutch eine reiohhaltige

Z w e i le n s t  enthalt die „Press i“ e i n e  w l l s t S u d i g e .  |  e r i o d i s c h  n n m i t t e l b a i 1 . fa c h  a e r  
Z ł e h n n g  e r s c h e in e n c L e

Ł  l l e ^ E o s u n g ^ - Z o i l u n ^  ^
mit authentischen Ziehungshsten, welcb9 bereitwilHgst Auskunft ubergezogene Logi, uber Weithpapiere etc 
gibt und ihren P. T. Abonemon in der Provinz, ohne Ausnruch auf eine Provisiou, in yerlasslichster Weise 

eu Kauf oder Verkauf von Werthpapieren vermittelt.
Durch die Grat;sbeilage ,A n  d e r  a n h S n e n  b l a u e n  D o n a u "  und ate „ T e ^ l r t s o n j  e 

Z e n u  g “ wiru das aeparate Haiten solcher Journale erspart nnd das Abonnemei.t de1- „Press(,;‘ s.ellt si :h 
um so Vi :les billiger; wir sind daher berachtigt, zu „agen, aass die „ P r e s s e "  d a s  b i l l i g s t e  T a jg c s -  
j o n r n a l  Isc .

D r l t t e n s  st die ,,Presse1- oereit, jedem neu eintreten.Jer Qa»rtalg-Abnnnenten die bisher er- 
Bch enenen Fortsetzungen des laufenden Romans „ P l i i n d e r e  d e n  . \ a n i s t r i i ' ‘ von E. D. Gara-d. sowie 
die in dieBem Jahre erachienenen Hefte 
Pr&mie zwei der folgenden Romanę nach
von fl. Littrow, , fi .P jjrti 1 von Leon ____, „ ________  _ _ .
m o r k o p f e “ voa Maurua Jokai, „TB o  a  t e  C a r i o  ‘ von Ernst Zisgier, „*i'ei- biisie t i r e n iu s “ von Wil- 
kie Collins, „ D a s  L e b e n  k o i  T r a u m  von Hieronymus Lonp, , k Ł i^ h - l if e "  von Jrau  Baronin 
Suttner, „ D ie  D a m e n  v o u  C r o i x - ł I o r t “ von Gsorge Ohnet, „N  i»  n o n  n o b i s  1 von He rish 
Littrow, „ Z w is c n e n  V a t e r  u  n i  S o l u i “ von Albert Delpit, „ S io b le s s e  o b l ig e "  von 1 ..edrich 
Spielftage"
A - b o n a e m o n t s - P i e i s e  der „ P r e s s e "  (Morgfeu- und Ibeudblatt) sammt illustrirtem Familienblatt. 

„ A n  d e r  s c h i i n e u  b l a u e n  D o n a u "  und Y e r l o s n c g - Z e i t u n g .
Fiir die ProvintŁ :

M it  t& g l i r h  e i n i n a l i g e r  P o s t v e i s e n d u n i ; :  W it  td ig l ic h  r n e ł  n a l i g t r  P o s t Y e r s e n d u n g :
Pro M o n a t ....................................Oe. W. fl. JJ .35  Pro Mnnat ...................................Oe. W. fl. M..7O

„ Q u u rta l.....................................   „ „ "J. n W tt® ................................ ........ n n
„ h a lb ja h r ig ................................  „ „ 1 4 . — „ h a lb ia h r ig ........................... ........ „ 1 0 . —
„ ganz jahng ................................   „ „ >SS. — „ g an z jah r.? .................................,, , , , ,  3 2 , —

Das abonnement kann t i i g l i e l l  brginnan and genagi; zur Einleitung desselben die Zusendang einer 
C o r r e s p o n d e n * k a r t ę  mit Angabe der Auresse, Dauei des Abonueinents und Art dei Zusendung (ein- 
oder zweimal pro Tag), woranf der Abonnementsbetrag mittels Puoimandats eingehoben wird.

Die Adpiin istratio i der „Presse", Wi n, IX., Berggasse Nr. 31.
iB S Ł S T r  5 S 5 3 5  B 5 5 5 5 5 _

D R E L I S Z K I
l ib e ry jn e

różnego rodzaju na ubrania dla 
służby.

PŁÓTNA
niebieakie 1 szare

w  różnych grubościach
poleca

H A I N  D E J  L i

F. KIMAUER i SYIM
W E  L W O W IE  

T>o<A . Z Ł O T Y M  L W E M . »
Próbki n a  żądasie  o d w ro tn ą  p o cz tą  franco .

a
n

t

i i

i

%

fry, torby, 
torbeczk i 

do przew ie
szen ia  i na cy 

gara, t: nm oczki, 
in terały  na cyiindry i  

kapelusze, la sk i, p a ra 
sole, m anierki, rzenij k i do 

jiakunków , poduszki, czap k i 
i  w sze lk ie  przybory do podróży  

najtm ip j w muguzynie

Braci Langner
Lwów, ulica H alicka liczba 16. 

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r i a n o .

Poszukuje się

w wartości

(fzewalUie lasowegn.)
Zgłoszenia przyjmuje 

pan KÓMUALD MAKA
REWICZ, dyrektor Towa
rzystwa oficjalistów we Lwo
wie.

2071 1

^  ^  yi- ^  ^  ‘A 1

*
*  Niżej m  t ,

Jtsî arsŁicu W ysprzeuaz
zapasów 

magazynowych

zamawiający najdalej do 1 sierpnia br., sposobność
*  do nabycia książek po powyższych zniżonych cenach.

jjjj Antyk warnia

R ,
2070 1 -1 5  L  W ^W , Ormiańska 3.

K atalog proszę bezpłatnie zażądać.
I vr« r

K A R O L  b A S C H
przy ul. Skarbkowskiej 1, 88 we Lwowie
ma z ,sz zyt polecić Szar P. T. Pu- 
bhcznoś ;i swoję odpowiednio do wy
magań dzisiejszego postępu urządzoną

F A R E M A H N I Ę
do której .prowadził 1988

M T  NAJNOWSZEGO WYNAUkZKU
służący do głac -.enia bez najmn-ejszego 

szpilkowania.
P rz y jm u je  w ezeD kie m r  te r je  

•tc. d e s e n io w a n ie , f i r a n k i  do  
p ra n ia  i s z p ilk o w a n ia , a k s a 
m ity , j a k o t j ż  c a łk o w ite  m ęz- 
k i ł  u b ra n ia  do o z y s z o z e n ia  i 
fa r b o w a n ia .

Szczególnie i.a ważne uznaje z\ .-ócić 
uwagę C . P. T. Publioznośó, iż jedwa
bie i materje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w niebem nie us';ępują 
i  aterjom nowym. Wszystkie zlecenia 
P. T. zamawisiących tak miejscowych 
iakoteż i z prowincji uskuteczniam w 
jak najkrótszym czasie i po oenact naj- 
nmiarkowańszych.

1 3 ' ' }r s

? *  & ' s ą m

GALICYJSKI

■Ml  K R E & Y T O W Y
począwszy od dnia 17. Listopada 1885

w y d a j e

4°(0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30*- dnio wem wypowiedzeniem

5 jo A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

1828 23—? D y r e k c j a .
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Poszukuję do nabyc.a za gotówkę dóbr 
ziemskich lasowycb w cenie od 300.000 

do 600.000 złr. w. a.
Zgłoszenia pod l. 6.666 do Administracji 

Przeglądu.“
2058 2—8

*■ t*. i
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BI URO
Stowarzyszenia Nauczycielek

w KRAKOWIE
p l a . e  ^  H ■L»-®Ł»!rilcaa3-® lc l I Ic z T s w l 1 .

pod kierunkiem
A  D E R B O  W SM JEJ
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nau czycielk i
Pi lki, Francuski i Angielki — oraz 

b o n y  i  w y c h o w a w c z y n ie
tychże narodowośoi 2029 3-10

t s P /

- 5

„Uzy Gnaty nanca jć sig laiia ?"
Platoński djalog „Manon* w puigkiim 
ium rozeniu z uwagami o oem dialogu 

przez prof. Pawłt Świdersk-egc w Star - 
alswiwie wyebny, gdzie jest do nabycie 
w oenie 1 z?, w, i, egzem, — z prze
syłką 1 zł. 6 ct. Odbitka % programu 

gimnazia^neiro. 2046 10-60

N a j i i u w ś / ę

oLszycia do 
sukien damskich
^onii wstĘżlc) i aksam.tkj

p ’ m  B*jt*u:aj

Idviri Miffiii
w« Lwowl*

niica 1 16

Zmiana l.okaiu

Płaszczy g u m o w y c h  
idĘZK IE  

C z a rn e  z najlepsze; ma etji żag jwej 
p f. /.łr 10, 11, Yi i wyżej 

L ib e ry jn e  białe, żółte od • 14 d
zł- 20- - , i u .W uyekow e z egaliz»cją lub bez od
złr. 11 do 20. .

W e łn ia n e  angie'Bkie napuszczani 
kauczuKiem od złr. 26 do 50. 

P A M SK IE .
F sony Rntonde, Havelock, Nevport, 
p Ł le to t z najmodniejszych materj: gu
mowych od złr. 6 do 50, również wy

konują się podług miary. 
LAPbjJY z  k o łn ie r z e m  

od złr. 160 do 8 
K A M A S Z E  G U M O W E  

od złr. 2 do 4.
P Ó L  B U C I K I  

z podeszwą gumową na lato z płótna 
brązowego ikładane skórą lub bej od 

złr, 3-50 do 6 2064 4—5
poleca

M a g azy n  w y ro b ó w  g u m o w y ch  

Lwów, Hotel Francuski.

a r t y s t y c z n  y .
rawaler, uzdolniony we wszystkich (Jad
ziach swegu zawodu, poszukuj- odpowie- 
dnej pc ,o-l od 1 lipsa 1888. Bliższe o far 
-,y nod l i t° rą . O. A poBte restante Du-
niecko 20n6 8—4

L M k  i r .
JA& rt J ts isd j t th o s trn f  m m

w ofcj( 4̂®asS 13* w w  
elg;ca*d*_

Realność, składaiąoa się z ouszernego 
domu murowanego i budynków gisj odar« 
kich, 17 morgów dobrej ghby, 2 kilom? ■ 
ry ud staoji kolejowej, 4 mile od Lwo
wa. przy gościńcu powiatowym jesi do 
prtcaama z gruntami lub też tylko z du- 

śym ogrodsm Ad."s .- E K, Drozdowice,
icczia ffródćk koło Lwowa.____________

Dowiaduie się c rodzime byozke de 
■taniaław, ■ Samołosaowieo pow. Ha- 
siatynskb Ktoby słyszał o Marii Dyczio, 
pr ;szę łaswawą od owiedź umieśoió w 
Przegląd: ie lub w liście m "frankowanym 
pod IR* ram i: L. 1 . p. Rudki, Dost. rest.

Do sprzedania reaiooeć w Dunajowie, 
o dwie mile od Złoczowa, sW aca^cs sij 
z 43 morgów roli. Wiadomość u p Wi- 
nojjrodzkiego, p o c z t ą  Biał^kamief.

P-.iSzukmj narę 'tundyaow (brytanów) 
łańcu ihowych na stróżów domowych. Zgło
szenia z oznaozeniem oeny uprasza się 
nadsyłać poa adresem : A, Obortyńrki W 
Nowem Siole p. Kulik iw.

Rutynowany gospodarz, odpowiadający 
wszelkim tegoozesnym wyra- gom, j,o- 
szukuje posady od 1 lipca br. Lasaawe 
«głoszenia z grzecznoć u przyjmie Zarząd 
dobr w Kozłowie p. łidatyn-nowy.

Odpowiedzialny re d a k to r ;  ń r  ł n w A l f i Papier 7, fabryki Braci F ijałkowskich w Białej Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządzca : Walenty Hodak.


